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indzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

’il1 i doi poświętnych.
rt1«1arze i-oiedyńcze sprzedają się w ekspedycyi 

ietlł ’ po 2 ecr.
Cena ogłoszeń (faseratów:)

:el.sza drabnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wierszo drobnego 3 sgr (inci tłóm,)

Listy
j iftkcvi, a Jministracyi i ft^pedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłat» Łwartatn»
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pro- 
skiój 8 tal. 1 sgr. 3 fen , w Austiyi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 len., we Francyi JL8 fr,. 
w Anglii 4 tal. 15 sgr. w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr.. we Włoszech 28 fr., w Bzvmie «0 fr.. 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 tr., w Turcyi 2? tr

w Ameryce 8 doi.
Przedplalii i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskići oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tj Iko nasze ajeu- 
tury, za których pośrednictwem (zob niż > można 

takie przesyłać ogłoszenia tło eksp. Dzień. Pozo. 
Rękopłsma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.
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f je jako bsrdzićj mordercze, aniżeli z razu twierdzono, 
j Do Frkf. Journal piszą pod dniem 8 z Epernay: 
i] „W samóm Lagny, pod Paryżem o 3 mile na drodze 

żelaznći, leży 4,500 rannych niemieckich z ostatnich bi­
tew. Szpitale tameczne muszą być opróżnione, bo za­
powiedziano już większą liczbę rannych. Przedsięwzięto 
więc zaraz środki do przewozu dalćj, i dziś przechodził 
tędy pierwszy pociąg wiozący 750 tych nieszczęśliwych. 
Te straty łatwe są do wytłóinaczenia. Ów nieprzyjaT 
ciel z szaloną wściekłością rzucał się naprzód i po czę­
ści słabsze oddziały niemieckie spotykał, a tych rozbi­
cie było mu łatwiejsze. Podobno kilka tysięcy jeńców 
rannych i zdrowych dostało się w ręce Francuzów. 
Co mus ą znosić ranni przy przewozie, wypowiedzieć 
trudno. Słoma, na którćj leżą, jest tak skąpo wydzie­
lona, że ledwo ich trochę broni od twardości podłogi 
w wagonach, a wcale nie chroni od zimna. Żywienie 
tćż bardzo niewystarczające.“

Że jenerał Trochu myśli o nowćj wycieczce, dowo­
dem tego rozkaz formowania batalionów marszowych 
gwardyi narodowćj. Na teraz jednak nawet forty mil­
czą, tylko forpoczty ciągle się obstrzeliwają, bo zaciętość 
równa z obu stron.

W Beri,nie zwrÓGiło. uwagę doniesienie, że dla ar­
mii księcia następcy tronu odchodzi w tych dniach 26 
taborów pociągowych, każdy z 40 czterokonnych furgo­
nów, razem więc 1060 furgonów i. około 4240 koni. 
Tabory te wysyłają pospiesznie wprost pod Paryż, ludzi 
dostawiły bataliony pociągowe ze wszystkich korpusów. 
Konie przewożą luźno tylko z trendzlą i derą, wozy i 
uprząż znajdują się na miejscu. Ponieważ bataliony po­
ciągowe na teraz nie miały takićj liczby koni, więc ten 
tabor pospiesznie z zapasowych oddziałów artyleryi 
utworzono.

Podana w telegraficznćm streszczenia nota rosyjska 
w kweetyi luksemburgskićj dowodzi jasno zupełnego po­
rozumienia hr. Bismarcka z księciem Gorczakowem.

19 grudnia.
Pierwsza to wczoraj od początku wojny obecnćj mi­

ja niedziela, w którćj z kwatery głównćj wojsk nie- 
eckich żadnego nie otrzymaliśmy telegramu. Cisza 
tém więcćj jest dotkliwą dla publiczności, wyglądają- 
i gorączkową niecierpliwością nowin z teatru woj- 
iż głuche - wieści od dni kilku obiegają o waż- 

(h wypadkach-pod Paryżem, a telegramy francuskie 
Lrących donoszą walkach, które dnia 14 i 15 bm. 
,ty się toczyć nad Loarem (nie nad Loarą, do którćj
iar wpada), i tak 14 bm. uderzyli Niemcy pod Frè 
jal na armią jenerała Cbanzy i wzięli to miasteczko, 
¡ożone nad drogą żelazną z Paryża do Tours o trzy 
le od Vendôme. Wszakże już dnia następnego wy- 
rli ich ztamtąd Francuzi, poexérn się dobrowolnie cof- 
¡i aż po zi Vendôme, które to miasto przez w. księ- 
, ¡deklemburgskiego 17 bm. zostało zajęte.

Pod Paryżem cisza i oczekiwanie. Oczekują zaś 
fféj wielkiéj wycieczki jenerała Trochu z jednćj strony, 
rozpoczęcia bombardowania téj stolicy z drugićj. Ko- 

iipondent Daily News twierdzi, że bombardowanie 
¡pocznie się w dniu 19 bm., to jest z początkiem 
fsrtego miesiąca oblężenia. Korespondent Timesa 
Wersalu, przypuszcza przeciwnie, że bombardowanie 
j będzie się prowadziło, jako bezskuteczne. Jak dziś 

mje się, Daily News bliższy jest prawdy, bo z Berli- 
Tdonoszą o wysłaniu pod Paryż nowego transportu 
Sikich dział, mianowicie 10 armat, 5000 ładunków, 
’) ludzi wałowój artyleryi.
( Ozy bombardowanie nastąpi czy nie, korespondenci 
bielscy piszą, że w kwaterach głównych niemieckich 
iàcono wiarę, by Paryż rychło się poddał. Tak ko- 
ijpondent Timesa z głównój kwatery księcia saskiego 
jZe pod dniem 8 bm. : „Armieoblegające Paryż wstąpiły 

y w kampanią zimową. Zimno takie, że drżymy 
nocy w stancyach, w których ogień palił się przez 

' y dzień. Czy przepędzimy B >że Narodzenie tutaj ? 
spotykam nikogo, któryby był dość śmiały, by od- 

riedzieć: nie. Przed dwoma tygodniami myśl ta, 
anie podobne byłoby wyśmiane w każdćm zebraniu 

jerów niemieckich, ale od téj pory zajzła zmiana 
nelka zmiana w przekonaniach. Zmiana ta datuje 

od początku przeszłego tygodnia. Podobnie jak 
iz korespondent z Wers-.lu, nie mogę przytoczyć po- 
dów téj zmiany, ale zaznaczam fakt. Nie słyszę już 

Ubieraniu zapasów przeznaczonych dli Paryża po jego 
litulacyi, a jakkolwiek żaden Niemiec nie wątpi, że 
yż będzie wzięty, jednakże każdy chociaż z niechg- 

, przypuszcza, że nowa wielka wycieczka jest może- 
i.“ Nie wchodząc, jakie wrażenie na Paryż zrobią 

Usze bomby niemieckie, 'jeżeli te puszczone będą, 
bombardowanie może być tylko cząstkowe, zatćm 

lo skuteczne, pytanie głównie leży w tém, jak w Pa- 
Lii stoi z żywnością? ,

Jedna z korespondencyi podająca wiadomości z Pa- 
-ido 12 bm. twierdzi, że pod względem żywności, 
„wątkiem niektórych artykułów konsumeyi, Paryż 
™ dobrze, że głód jeszcze daleko, że przedewszystkićm 

îba jest dość. Listy z 10 zapewniają ciągle, że ży- 
51 iści jest jeszcze na dwa miesiące przyuajmnié), na 

té) przy oszczędnćm gospodarstwie. Zdaje się, że 
kwaterze głównćj niemieckiéj dzielą mnićj więcćj to 
skonanie, jeżeli do bombadowama zamierzają pizy- 

„ pić. Go do wycieczek ostatuich, dość liczne kores- 
Yidencye tak angielskie jak niemieckie przedstawiają

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę sądu powiatowego Tuchołkę w Szu- 

bioie mianować dyrektorem sądu powiatowego w Trzemesznie.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Z Królestw» troiSHiego, o grudnia. 

(Francuzi. — Kwestya wschodnia. — Nasze kłopoty. — Powsze­
chna bieda, — Sprzedaż dóbr. — Brak konkurentów. — Przemysł, 
handel. — Cholera. — Bieda pomiędzy uczniami. — Ofiarność 
Kongresówki i Warszawy. — A Galicya?— Zapis Staszica. — Re­
forma sądowa za pasem. — Zenon Fisz. — Wynaleziony ręko-

pism w gmachu Towarzystwa Przyjaciół Nauk.)
... Wszystko na tym świecie przemijające, miłość,

żal, smutek, wszystko co chcecie. Przed kilku tygo­
dniami jeszcze Biczem tu więcćj nie zajmowaliśmy się, 
tylko wojną. Gazety i dzienniki porywaliśmy z niesły­
chaną chciwością; dziś zajęcie to niesłychanie się zmniej­
szyło. Widocznie tą długą gorączką, jaka nas trawiła, 
zmęczeni zostaliśmy. Jakkolwiek obecnie żywimy też 
same serdeczne sympatye dla Francuzów, wszakże z po­
wodu ich ciągłych niepowodzeń już tak bardzo wypad­
kami wojenuemi nie interesujemy się, i ostatnie więc 
wypadki, jakkolwiek dość pomyślne dla Francuzów, z 
apatyi pod tym względem nie wyleczyjy nas. Pomimo 
to wszystko mamy jednakże nadzieję, że Francuzi z walki

ap
g
ak 0 tém i o owém.

XLVI.
j i sąd majora Korniłowicza.— Znakomite wyroki, 

ipesze z pola walki. — Rzeczpospolita wedle Ferrarego. 
a sprawdzona przez praktykę. — Dr. .Weigel i delegacya 
ńska, — Uwagi nad tą, sprawą. — Pani Rukiewicz. Przy­

kład poprawnej polszezyzny).
W Królestwie Polskićm, w województwie Płockićm, 
maleńka mieścina, sławna zamkiem starożytnym i 

gliniastą otaczających ją okolic, a nazywająca się 
łanów. Na mieścinę tę zesłał Pan Bóg przed 
laty plagę egipską pod postacią naczelnika po- 

i Korniłowicza. Może jaki szlachcic ciechanowski, 
za przykładem śp. pana Paska, spisze w pamięt- 
wielkie czyny tego bohatera. Mnie, zdumionemu 
ością naszych sądów, przyszedł na pamięć fakt je- 
który w historyi stanąć winien obok sądu Salorno- 
go, i wyroku pewnego sądu galicyjskiego, niedawno 
iłego, a który nawet wiedeńskich centralistów 
nł.
Pewnego poranku chłop przyniósł skórę z wolczaka 
rrg ciechanowski. 2,ydek się do niego przysuwa, 
w targ, skóra zgodzona za trzy ruble. Ale żydek 

i żydom w Polsce to się zdarza), nie ma przy sobie 
grosza. Idzie więc po pieniądze a chłop przyrzeka 
kórą czekać. Ale żydka jakoś nie widać, a w tćm 
ia się drugi i dalćjże znów skórę targować. Po- 
lje mu pół rubla więcćj, tłómaczy wymownie, że 
en nie wróci, dobija targu, płaci pieniądze i skórę 
¡e. Ale w tćjże chwili zjawia się ów pierwszy ku­

chcę liczyć pieniądze, chce zgodzonego towaru. 
% hałas, kłótnia, szturchąnina, zjawiają się Stróże 
ądku publiczuego i trzej aktorzy wraz z ową sła- 
skórą znajdują się w biurze naczelnika powiatu, 
major Korniłowicz zgrał się dnia poprzedniego, był 

' w złym humorze i naczczo. A kiedy takie klęski 
m spadły na niego, wtedy lubił być bardzo czyn- 
i do władzy administracyjnćj dołączał atrybucye 

iego.
I dziś więc zasiadł na fotelu, twarz nabrzękłą 

tł na dłoni i wysłuchał poważnie sprawy. Potćm

tćj wyjdą z konorem. A przekonanie to właśnie czer­
piemy z ostatnich wypadków. Na wszystkie strony już 
■rąbiii o zupełnym upadku Francyi, o jćj zdemoralizo­
waniu, a tymczasem ta, pod ogniem niemal nieprzyja­
ciela tworzy armie, które po bohatersku się biją. Sam 
Paryż budzi tu u nas powszechne dla siebie uwielbienie. 
Dwumilionowa ludność w obronie swego kraju poświęca 
.szystkie swoje interesa ekonomiczne i materyalne, 

znosi największe niewygody, powołana na linią bojową 
bija się świetnie i nie da sobie ani pisnąć o pokoju. 
Zaprawdę, ciężkie były winy Francuzów, ale i odkupie^ 
nie wielkie. Napróżno w rocznikach dziejowych szukamy 
podobnych rzeczy. Kto takie znosi poświęcenia, ten 
o przyszłości ani rozpaczać ani wątpić nie może.

Cóż więc szczególnićj zajmuje nas w obecnćj chwili? 
zapytacie się. Może kwestya ws<hodnia? Nie, bo cho­
ciaż ruch w tutejszych sferach wojskowych wielki, 
wszakże patrząc na usposobienie obecne Anglii i na 
ład, jaki istnieje w Austryi, najpewniejsi jesteśmy, że 
Rosya Swego dopnie bez żadnych wysiłków. Dziś wido­
cznie siła przed prawem, z wysokiemi zasadami moral­
nemu najwidoczniejszy rozbrat zrobiono. Naokół wszę­
dzie depczą prawa, czy się podnosi jaki protest? My 
jedni tylko stoimy na tradycyjnćm naszóm stanowisku, 
to tćż powszechnie nazywają nas marzycielami. Bo dziś 
naprawdę sprawiedliwość, wolność itp. rzeczy są najwie- 
rutaięjszemi marzeniami. A jednak wytrwamy na tćm 
stanowisku, bo wierzymy, że i ich królestwo prędzćj 
czy późnićj nadejdzie. Inaczój trudno byłoby uwierzyć 
w postęp.

W tćj chwili więc, jak zawsze od kilku lat obcho­
dzą nas domowe, że tak powiem, nasze kłopoty. Wojna 
tocząca się na Zachodzie i na nasze stósunki oddzia­
ływa fatalnie. Obłożeni niesłycbanemi podatkami w obec 
zamkniętych niejako resursów, zaledwie, jak to mówią, 
oddychamy. Równość pomiędzy nami najzupełniejsza.

Stan rolniczy, przemysłowy jak i handlujący w je- 
dnakićm a bardzo nieszczególnćm znajduje się położeniu. 
Kraj nasz par excellence rólniczy, więc przedewszystkićm 
odbija się wszystko złe na nim. Każdy niemal obywa­
tel obdłużony po uszy. Szczęśliwych, którzy długów nie 
mają, możnaby prawie na palcach wyliczyć. Najlepszą 
illustracyą tego smutnego położenia obywateli wiejskich 
są owe liczne ogłoszenia o sprzedażach dóbr już to na 
rzecz Towarzystwa kredytowego, już to na rzecz prywa­
tnych wierzycieli. Ponieważ w kraju wielki brak kapi­
tałów, więc licytacye albo nie przychodzą do skutku, 
lub tćż dobra sprzedawane są z publicznćj licytacyi za 
bezcen, a w siiucou* i.,»,,-. M.ia.-TT./.ixiii Hi­
potecznych spada, czyli inaczćj mówiąc, traci swe kapi­
tały na podobnych dobrach lokowane. Podobnych wy­
padków w tych czasach było już kilkanaście, a w sku­
tek tego co najmnićj kilkanaście rodzin swe kapitały 
utraciło. Kilka dóbr nabyło samo Towarzystwo kn by­
towe i inne administracje. Jedne zaś z największych 
dóbr u nas, Końskie Wielkie, położone w powiecie opo­
czyńskim, nabył, jak tu mówią, do spółki Jan hr. Tar­
nowski z Dzikowa z Adamem hr. Potockim, dziedzicem 
dóbr staszowskich. I na dobrach tych spadło wielu wie­
rzycieli. W dobrach tych znajdują się kopalnie i fry- 
szerki; dobrze więc, że dobra te przeszły w ręce po- 
mienionych osób, które, posiadając odpowiednie kapi­
tały, będą je w możności urządzić stósownie.

Takie samo mnió| więcćj położenie przemysłowców 
i handlujących. Jedni i drudzy skarżą się na brak ob- 
stalunków i odbyt. Nawet w obec nadchodzących świąt 
nie znać żadnego ożywienia. Prawda, Moskale jeszcze

w»tał i zbliżając się do pierwszego żyda rzekł: ,
— Siuszaj, jewrćjl... jak ty moh szkuru kupowat’

bez deneg?... Zapłat’ zdjeś tri rublu i paszołl...
I żyd pchnięty niżćj krzyżów juchtowym butem p.

majora wyleciał za drzwi i tylko trzy ruble na stole 
zostały jako ślad jego pobytu...

Drugi żyd uśmiechnął się złośliwie i tryumfalnie, choć 
nieznacznie splunął za wyrzuconym. Zd .wało mu się, 
że gdy przeciwnik został wyrzucony, to on musi mieć 
słuszność. Niestety!... niewiedział biedak, że logika 
zwykła a logika pewnych sądów, to dwie rzeczy cał- 
kićm różne. Bo w tćjże chwili zagrzmiał mu nad 
uchem rozsrożony głos satrapy ciechanowskiego...

— Ahl ty sukin synl... kak ty śmiał kupowat’ 
szkuru katoraju drugij kupiił?... Dawaj tu tri rublu z 
połowinaju i paszo! woni...

I drugi żyd porachował schody. Został się chłop 
tylko, spokojny i pewny siebie, ściskając pod pachą 
suchą skórę...

— Ahl miatieżnik, wrzasnął major, kak ty śmiał 
udnu szkuru dwom prodawat’?I Ty dołżen wisiet’ no ty 
Sławianin, ja praszczuju tiebie... dawaj szkuru i paszoł 
wou...

Czyż to nie sąd Salomonowy?... Otóż tego Korni­
łowicza pokazywano mi tu nie dawno. Złośliwi twier­
dzili, że chce się w Austryi naturalizować i... Ja są­
dzę, że naździerawszy papierków, jedzie pogulat’ nie 
mnożko...

Zdziwicie się może, zkąd w kronice krakowskićj 
zawitał moskiewski major i jego wyrok?... Powiadam 
wam, że my tu w Krakowie od pewnego czasu tylko 
wyroki wertujemy, tylko o sądach piszemy, za co już 
nawet schowano do komórki jeden numer Kraju. Nie 
dziwcie się więc, że i mnie do głowy przyszedł ów 
sławny sąd, który wart jest zapisania w kronikach, 
obok innych również mądrych i logicznych.

Jeżeli co w ostatnich tygodniach górowało nad 
zajęciem, jakie wywołał wyrok skazujący Węgra na wy­
pędzenie z całćj Austryi a tśm samćm z Węgier, to go­
rączkowa niecierpliwość, z jaką oczekiwano telegramów 
z Francyi. Znużona długą bezczynnością uwaga obu- 

' dziła się znowu w obec olbrzymich wysileń Francyi. 
i Wysilenia te nie powiodły się dotąd, ale ocaliły honor 

Francyi, ale przekonały, że ten naród żyje, że wart był 
swćj sławy, że zgnieciony nawet odżyje wkrótce.

I rzeczpospolita zrehabilitowała się także, bo nie ulega 
wątpliwości, że ani Napoleon, ani żaden inny monzreha 
nie byłby w stanie takich sił, w takim czasie wy­
wołać. Co więcćj, natura republikańskiego ustroju 
sprawia, że klęski nawet nierozwięzują sprawy, i że 
opór jak stugłowa hydra odradzać się może biz 
końca.

Już znakomity Ferrdri w sławnśm swojćm dziele o 
Raeyi Stanu (la Raison d’Etat) zauważył tę odporną 
siłę republik, gdy walczą z monarchiami:

„...Przymioty rzeczypospolitćj, powiada on, odpo­
wiadają zupełnie wadom monarchii; nie jest ona ani 
kapryśną, aui fantastyczną, ani łatwą do poruszenia; 
rywalce swćj (monarchii) stawić ona zdolna opór potę­
żny; sejmami i parlamentarzami posługuje się, by prze­
ciw wrogowi podnieść każdą stopę ziemi, każdy kamień 
bruku; do przesady egzaltuje jednostkę i robi z nićj 
Spartańczyka z pod Termopil; a w skutek tego, mniej­
sza o to, że nie ma szybkości i jedności królów ; mniej­
sza, że jćj obywatele nie słuchają jak poddani, nie wy­
konują rozkazów z szybkością błyskawiczną niewolni­
ków; mniejsza nawet o to, że ją monarchia zgniecie na 
chwilę gwałtownym napadem, że ją zaleje chmurą żoł­
daków zgromadzonych w cichości, że ją opanuje armia­
mi, które stworzył entuzyazm serwilizmu; mniejsza o to 
nareszcie, że król wyśmiewać będzie jćj sejmy ciężkie, 
ich naiwne gniewy. Monarchiczna wyższość w chwili 
ataku ulatnia się w środku wojny, gdy republikański 
ruch z początku powolny, automatyczny, niedołężny, 
zamienia się w ogólne powstanie tak potężne, że same 
góry zdają się wstawać i ićś na wroga. Wtedy szczę­
śliwa ruchliwość monarchii wyradza słabość, posłuszeń­
stwo zamienia się w popłoch, po szczęśliwych atakach 
następują klęski straszliwe, słowem bilans się wyró­
wnywa...“

Czyż zastósowania tćj teoryi nie widzimy dzisiaj we 
Francyi?... Rzeczpospolita wzięła po cesarstwie naj­
smutniejszy, jak być może, spadek. D. 4 września niebyło 
ani armii, ani skarbu, ani broni, ani rządu; wewnętrzne 
niezgody rozdzierają naród; zdrady ostatnie siły odbie­
rają państwu; ani jeden człowiek nie odznacza się ge- 
nialnością. Najzapaleńsi optymiści byli przekonani, że 
kilka tygodni nie upłynie, a wojna będzie skończoną. 
I takby tćż było, gdyby na czele broniącego się narodu 
stał monarcha. Ale rzeczpospolita, jak słusznie powie-

najwięcćj kupują, ale od podobnych kupn, jak tu zwy 
czajnie powtarzają, zachowaj nas Panie.

Cholera, o jakićj poprzednio wam pisałem, a która 
głównie w gostyńskim czyli jak dziś ofieyalnie się wyra­
żają, w powiecie kutnowskim najwięcćj grasowała, zna­
cznie się zmniejszyła, zawsze jednak, zwłaszcza w blis­
kości Kutna, dziennie po kilka osób ni cholerę umiera. 
Najgwałtowniejsza była w małćm miasteczku Żychlinie.
Z powodu mrozów, jakie od kilku dni mają miejsce, 
spodziewają się, że epidemia ta przerwie się. Bieda ta, 
o którćj wam wyżćj pisałem, odbija się na wszystkich 
stosunkach. Wydatną jest i pomiędzy uczniami w szko­
łach i uniwersytecie. Wielu z nich nie ma utrzymania, 
a wielu nie jest w stanie opłacić wpisowego, które dla 
utrudnienia nauki młodzieży jest wielkie. W samych 
Kielcach blisko trzydziestu nie było w stanie opłacić 
wpisowego, a wszyscy prawie są dobrymi uczniami. 
Zaradzając więc temu niedostatkowi, towarzystwo kie­
leckie natychmiast zarządziło pomiędzy sobą składkę, 
urządziło zabawy na ten cel i sumę potrzebną zebrało. 
Podobnież dzieje się i po innych miejscach. Dochodzą 
was zapewne nieraz wieści od nas o rozmaitych kon­
certach, zabawach itd. Są one bardzo częste, bo tćż 
i ubóstwa niesłychana mcc pomiędzy nami. Już to 
przyznać trzeba, że zabór moskiewski i pruski najwię­
cćj celują w ofiarności. Galicya? Dajmy lepićj pokój 
tćj błogosławionćj stronie, bo ztamtąd dochodzą nas 
wieści, że tam zamiast przytulić, patrzą się obojętnie 
na wypędzanie biedaków 1 Nie uwierzycie jak nas to 
boli! Patrzcie, ile to sama Warszawa corocznie na u- 
bóstwo składa i czyż słyszeliście, choćby najmniejsze 
na to sarkanie? Dźwigają mężnie nieszczęście i wedle 
możności a często nawet nad możność, jedni drugich 
ratują. Ale jeszcze raz powtarzam, dajmy temu pokój, 
bo w tćj Galicyi ludzie praktyczni, gotowi mnie posą­
dzić o panagiryk. Niech więc za mnie raczćj fakta 
mówią — a z faktami podobnemi co krok się spo­
tykamy.

Wiadomo wam zapewne, iż zacnćj pamięci Stani­
sław Staszic obok innych zapisów przeznaczył trzy­
dzieści tysięcy na założenie domu zarobkowego w War­
szawie. Myśl jednak jego do dziś dnia spełnioną nie 
została, a tymczasem kapitał powyższy w banku złó­
żmy wraz z procentem po czterdziestu pięciu latach 
urósł do stu tysięcy rubli w gotowiżnie. Wszyscy pra­
gnęliby, by raz wreszcie kapitałom tym odpowiedni uży­
tek nadany został, dla tego proponują szkołę dla prak­
tycznych rzemiosł. Myśl ta bardzo szczęśliwa, pragnąć
.■riz»z»k-rr lwnaJoJn, hrr rłn ciznilrn PoŁryphnszkoły dla naszych rzemieśfnikow niesłychanie czuc się 
daje. Nie sądzimy nawet, by i rząd miał co przeciwko 
temu, wszakżeż on jest za kierunkiem realnym.

Stósunki prasowe zawsze u nas jedne i te same. 
Wojna z Kurierem prowadzi się po dawnemu. 
Zawsze w skutek tego późnićj on, jak zwyczajnie wy­
chodzi.

Organizacja sądowa czyli reforma, jak Moskale na­
zywają, przechodzi ostatni swój przygotowawczy proces. 
Cały komitet prawodawczy siedzi w Petersburgu, gdzie 
projekt organizacyjny rozstrząsają. Tamże powołany 
został i Sołowiew, kierujący komitetem urządzającym. 
Zapowiadają, że od maja nowa już organizacya sądów 
nastąpi.

Doszła was zapewne już wieść o śmierci Zenona 
Fisza pod pseudonimem Tadeusza Padalicy powszechni0 
znanego a który stale na Podolu zamieszkiwał. Zmarł 
znanym jest dobrze w naszćj literaturze, jako niezmor_

dział włoski publicysta, niezdolna do zaczepki, zdolna 
jest przecież uorganizować opór potężny, i wydobyć 
środki obrony tam, gdzie monarchizm nic już naleść nie 
jest w stanie.

I widzimy oto, że we trzy miesiące ci ludzie swa- 
rzący się, kłócący, ci adwokaci i krzykacze stwarzają 
z niczego armią dwa razy większą jak ta, którą z mi­
liardem budżetu wystawiło cesarstwo, armią czysto re­
publikańską, która nie ma tćj potęgi rzutu zaczepnego 
co cesarska, ale która odparta, nierozlatuje się jednak 
jak tamta, nie kapituluje, i która w ciągu czterech dni 
takie zadała wrogowi straty, jak jćj dzielna poprzedni­
czka w ciągu miesiąca.

Gdyby Metz był się miesiąc dłużćj trzymał, niemie­
ckie korpusy pod Paryżem byłyby przepadły. Dziś 
wałka równoważy się, bo jeżeli Prusacy mają niewątpliwą 
przewagę, to każdy dzień przedłużenia, o ile starczy 
żywności Paryżowi, przechyla szalę na stronę Francu­
zów. Gdyby nawet liczebnie Prusy zdołały również 
szybko zasilać swe szeregi jak Francja, to w każdym 
razie moralnie i militarnie żołnierz pruski nic już zy­
skać nie może, bo stoi u zenitu możliwćj doskonałości. 
Tymczasem każda bitwa, każdy dzień marszu podnosi 
i doskonali młodą zbieraninę francuską i zwiększa do­
świadczenie oficerów. Gdy zaś organizacya i osobista 
dzielność obu przeciwników do jednćj dojdzie wysokości, 
biada mnićj licznym Niemcom.

Dziś tak rzeczy stanęły, że oswobodzenie Francyi 
jest tylko kwestyą wielkości zapasów Paryża. Przyszłość 
Francyi a może Europy zawisła od ilości funtów mięsa, 
mąki, ryżu i innych przedmiotów podobnych, a wszyst­
kie dzisiejsze zwycięstwa na południu i północy nie na 
wiele się zdadzą, jeżeli Paryż trzy miesiące jeszcze 
się utrzyma a jego armia bić się zecbce jak po­
winna.

Zajęcie na północy jednego lub dwóch fortów nic 
a nic nie pomoże, bo flota francuska ani jaskółki do 
tego portu nieprzepuści.

I dla nauki przyszłości widzimy, że ta Francy a, 
która w 1814,| mając na czele największy gieniusz woj­
skowy i licznych wodzów, z których najnieudolniejszy 
przewyższał jeszcze o wiele najzdolniejszego z dzisiej­
szych, uległa przecież 300,000 armii sprzymierzonych. 
Dziś tymczasem ta sama Francya bez wodzów a nawet 
oficerów, bez broni i artyleryi stworzyła to wszystko



dowany pracownik, jako pisarz odznaczający się niesły­
chanym umysłem spostrzegawczym i nieporównanym hu­
morem. Jego listy, jeżeli pamięć nas nie zawodzi, w r. 
1860 w Gazecie' Warszawskiój z podróży za 
granicą ogłaszane, są tego doskonałym dowodem. 
Również bardzo zajmującemi są jego korespondencye 
z Ukrainy stale do Gazety Warszawskiój do roku 
1863 przesyłane. Napisał on takaa powieść: Pokojówka, 
która jest muiój udatnym jego utworem. Po pismach 
zbiorowyeh wiele jest rozrzuconych pism, a napisał on 
i po rosyjska kilka artykułów polemicznych przeciw hi­
storykowi rosyjskiemu Kostomarowi, który dla syste- 
matu tendencyjnego fałszował dzieje. Artykuły te są 
pełne niezbitych prawd i ognia do tego stopnia, że na­
wet u Moskali znalazły pochlebne przyjęcie. Literatura 
więc nasza i spółeczeństwo straciły w nim zdolnego 
i gorliwego pracownika. Ostatnie chwile jego były 
bardzo smutne. Rok 1863 i skutki takowego bardzo 
fatalnie nań oddziaływały. Boleść tak go przybiła, że 
na jakiś czas stracił nawet świadomość siebie, ale 
wkrótce odzyskał przytomność, choć już niigdy 
nie odzyskał zdrowia. Wartoby było, aby] ktoś 
bliżój znający go i bliżój z jego życiem i pracą obe­
znany napisał jego życiorys; my tylko pisze my o nim 
zaledwie dorywcze uwagi, które kończymy szczerym wy- 
krzykiem: Cześć jego pamięci!...

Niedawno podczas reparacyi domu Staszica, w któ­
rym już od kilku lat mieści się gimnazyum moskiew­
skie, w jednćj z ścian wynaleziono pamiętnik, kilka 
książek i sztylet. Pamiętnik ten, notujący szczegóły od 
roku 1817 do 1830, opatrzony jest zastrzeżeniem, aby 
nie prędzój był drnkowany jak w r. 1930. Ci, którzy 
widzieli rzeczony rękopism, mówią, iż nie zawiera on 
zbyt cennych szczegółów. Mesksle utrzymują, że pa­
miętnik tea jest pisany przez Niemcewicza, jak wiadomo, 
sekretarza a następnie po śmierei Staszica, ostatniego 
prezesa Towarzystwa Przyjaciół Nauk, które w domu 
tym mieściło się. Do koęo istotnie należy pamiętnik 
ten, a racsćj przea kogo pisany zestal i jakiój wartości 
jest on, dziś nie umiem sff.na powiedzieć, bo Moskale 
ściskają g# paaięćzy sobą. Studyują przedewszystkióm, 
aby mogli widzieć, czy mofą go ogłosić lub nie? i czy 
mogą go kompetentnym osobom pokazać. W jednym 
ij drugim, jakiemi motywami rządzić się będą, łatwo od­
gadnąć!...

Łwćw, U grudnia.
(Kwestya czarnomorska i Czesi. — Memoryał deklarantów cze­
skich. — Posszechse głosowanie we Lwowie z powodu konkursu 
na dyrektora gianaayalnego. — Proces o oszustwo z powodu 

wjgrywnia na loteryi. — Unia.)
(T) Ni® wiemy jak się skończy od tak dawna 

istniejące przesilenie gabinetowe. P. Potocki powoły­
wany był do Pesztu do cesarza i powrócił do Wiednia 
jak głoszę b gotową listą członków nowego gabinetu. 
Czy jednak istotnie pozostanie na czele przyszłego 
ministerstwa i ksgs do niego powoła, pewności 
o tés eia Bsafctdnój. Nie wiemy także, czy p. Beusta 
wysadzą Madzkrzy, czy miejsce jego zajmie hr. Au- 
drassy, nie wiessy więc, czy rząd austryacko-węgiarski 
zmieni s®eję dotychczasową politykę w obec Prus i Mo­
skwy, nio wiemy, czy w obec kwestyi czarnomorskiój 
i niewątpliwych zamiarów zaborczych rządu carskiego 
będsi® Austrya ograniczać się i nadal na pisaniu not, 
ale to cierny już z pewnością, że reprezentanci narodu 
czesliego jawnie i otwarcie po stronie Moskwy stanęli 
i n~¿wet przeciw tak łagodnym notom kanclerza austry- 
ackiego, ponieważ one nie są Moskwie na rękę, zapro-

u^!?íñni8tK.lfl-aác/1nSzes'¿yt^memoryal,í’'Ét¿'ry 
praesłrli p. Beustowi. Owoź w memoryale tym obok 
szeroki«go wywodu o niezaprzeczalnych zresztą prawach 
korony czeskićj, o zbawienności federalistyczuego ustroju 
Austryi, o prawie narodów do swobodnego stanowienia 
o eofeie, o sympatyach czeskich dla Francy i i wielu 
innych bsrdso pięknyeh rzeczy, powiada p. Rieger, Pa­
łucki, Zeithsmor i spółka, że „naród czeski wierzy, iż 
przeszkadzają« wielkiemu, pełnemu przyszłości naro­
dowi (!) moskiewskiemu w zorganizowaniu obrony (!) swo­
ich wybrzeży czarnomorskich, narusza się niesłusznie 
jego prasa ndzielności, i że gdyby Austrya celem 
utrzymania tego niezwykłego w europejskióm prawie 
międaynerodowóm upokorzenia mocarstwa pierwszorzę­
dnego chciała nieprzyjacielsko przeciw Mo­
skwie wystąpić, uważałby to naród czeski za naj- 
lekk emyślniejsze narażenie najważniejszych 
interesów, a nawet bytu Austryi.“ Ma więc 
Moskwa bardzo otwartego sprzymierzeńca w Austryi, 
sprzymierzeńca, który mu ciągle wielkie oddaje usługi,
łgamnn" lir-W« HI H 11 I IW 11’TWd Tl T i

pod okiem 609,000 Niemców, kierowanych prztz dzielną 
i rozemną rękę. Dodajmy do tego, że Prusacy nie do- 
ziali jes&cze niepowodzeń, że nie popełnili ani jednego 
błędu militarnego, gdy tymczasem Francuzów ściga wy­
raźny fatalizm, wspomagany przez dziwną niezdarność na­
czelników tak dawnych jak nowych.

Zważywszy to wszystko, przyznać będzie trzeba, że 
ta tak potępi« na forma rządu, że rzeczpospolita ma 
swoje dobre strony. Cokolwiek się zFrancyą stanie, za- 
w«ze obrona Paryża i walki nad Loarą i na północy 
poełużą do starcia plam poniesionych pod Metz i Se- 
danem, posłużą za punkt nowego odrodzenia się.

' i Wiedeńska delegacya nasza poniosła obecnie z wła- 
snój winy klęskę, jakiój jój nie zadały ani krzyki dzien­
nikarskie, ani polemika pp. Ziemiałkowskiego i Zybli- 
kiewicza. Klęska ta tak dotkliwa, że wątpić należy czy 
kierownicy dzisiejszój delegacyi odzyskają kiedykolwiek 
szacunek uczciwych ludzi w Galicji. Mowa tu o spra­
wie p. Weigla.

Pan Weigel jest bez kwestyi jednym z najzdolniej­
szych, najwykształceńszych, najprawszych i najpracowit­
szych ludzi nie tylko w Krakowie i w Galicyi, ałe w ca- 
łÓj Polsce. Znakomity ekonomista tak pod. względem 
teoryi jak praktyki, zna on interesa przemysłowe i han­
dlowe Galicyi jak nikt inny, a przez lat 20 przeszło 
zawodu publicznego położył ogromne zasługi na tóm 
polu. Jednomyślnie tóż został wybrany posłem na sejm 
krajowy przez izbę handlową krakowską, a z sejmu do 
delegacyi wiedeńskiój, z grupy posłów reprezentujących 
izby handlowe galicyjskie. Wprawdzie pewna kote- 
rya w sejmie chciała wysłać hr. Beusta, jako posła izby 
handlowój w Brodach, propozycya ta jednak, natchniona 
interesem lub serwilizmem, upadła. Większość sejmowa 
zrozumiała, że nie pan minister, który Galicyi nie wi­
dział na oczy, ale człowiek, który ją kocha i umie ją 
na pamięć, interesów jój bronić może i powinien. Jak 
się jednak rzeczy w naszym sejmie dzieją, jakie argu­
menta ludzie śmią stawiać, czóm jest wreszcie delega­
cya, możemy się przekonać ze słów jednego posła po­
wiedzianych z powodu tego wyboru do kolegi: „Nie wy­
bierajcie Weigla do Wiednia, bo to człowiek zdatny, . 
wymowny i odważny, a przeto niebezpieczny dla de- ' 
legacyi w Wiedniu.“ Na pozór trudno uwierzyć, ażeby j

’rymowa ?. odwaga, trzy wielkie kwalifikacye "

a który obecnóm szczeróm swóm wystąpieniem może 
do utrzymania hr. Beusta u steru wielce się przy­
czynić i dopomódz mu do pokonania partyi pragnącój 
przyspieszeniem nieuniknionćj z Moskwą walki ocalić 
Austryą. ,

Memoryał wspomniany zasługuje z wszech miar na 
uwagę, autorowie jego bowiem, a są nimi rzeczywiście 
reprezentanci wszystkich Czechów bez wyjątku, oświad­
czają się w nim za Moskwą, a przeciw Niemcom i Ma­
dziarom. W czasach innych możnaby mniejsze znaczenie 
do tego wyznania wiary politycznój Czechów przywią­
zywać, dziś, gdy się zanosi na wojnę z Moskwą, lekce­
ważyć tego potężnego głosu nie wolno. Potężnego po­
wtarzam. bo cokolwiekbądź o Czechach, ich polityce 
i charakterze ich sądzimy, przyznać musimy, że są oni 
w Austryi czynnikiem bardzo ważnym, Czesi mogą pod 
względem wytrwałości, konsekwencyi i solidarności słu­
żyć za przykład wszystkim narodom, a nam szczególnie. 
Czesi są potęgą, a są oni jawnymi sprzymierzeńcami 
Moskwy, że tóm są, ma do zawdzięczenia Austrya sama 
sobie. Dawniejsze rządy protegujące propagandę moskie­
wską we wszystkich krajach słowiańskich Austryi, ule­
głość ich dla tój Moskwy, uległość do dziś trwająca, 
wydają swoje owoce. Stósuuki Austryi są istotnie mon­
strualne. Podobnych nie znajdzie nigdzie w Europie. 
By w obec tych stosunków, w obec konstelacji polity­
cznych zewnętrznych, w obec tak potężnych sąsiadów 
jak car moskiewski i nowy cesarz niemiecki, z któryc^ 
każdy dąży do anektowania współplemiennych części 
Austryi do swego państwa, w obec okropnego rozstroju 
wewnętrznego, w obec piramidalnego niedołęstwa rządu, 
by w obec tego wszystkiego mogła ta Austrya czas 
dłuższy ostać Bię na nogach, potrzeba istotnie cudu, 
a przynajmniój jakichś nadzwyczajnych wypadków, ja­
kiegoś dziwnego zrządzenia Opatrzności, gdy jednak 
w czasach dzisiejszych wypadki nadzwyczajne są bar­
dzo zwyczajnemi, a dziwne zrządzenia Opatrzności, Chle­
bem codziennym, pocieszajmy się nadzieją i naszóm pol- 
skićm „jakoś to będzie.“

Między różnemi zapowiedzianemi u nas reorganiza- 
cyami nastąpi także już wkrótce pożądana reorganizacya 
polskiego gimnazyum lwowskiego, które, jak wiadomo, 
przeszło na koszt rządu. Rozpisano konkurs na posady 
dyrektora tego gimnazyum i niemal wszystkich profeso­
rów. Konkurentów starających się o posadę dyrektora 
jest bardzo wielu i cieszyć się z tego należy, bo rada 
szkólna będzie miała w czóm wybierać. Koonkurenci 
ci jednak nie chcą się oddać na łaskę i niełaskę tój 
rady i odwołują się do opinii publiczućj, urządziwszy 
formalne powszechne głosowanie w mieście. Oto roz­
syłają oni — nie wiem czy wszyscy — każdy przez 
swoich przyjaciół adresy wystosowane do rady szkólnćj, 
po domach i zbierają dla siebie podpisy na poparcie 
swych próśb o nadanie sobie posady dyrektora gimna- 
zyum, w nadziej, że podanie tego z kandydatów, za 
którym więcój oświadczy się głosów, tj. który więcój 
zbiera podpisów, przez radę szkółną uwzględnione zo­
stanie. Nicbym może nie miał przeciw takiemu try­
bowi postępowania, zresztą zasada powszechnego głoso­
wania ma być bardzo mądrą, ale nigdy na to zgodzić 
się nie mogę, by podpisy zbierano. Niech kandydat 
ogłosi pismami publicznemi, że ci, którzy chcą, aby on 
został dyrektorem tam a tam, się udadzą i podpisem 
swoje życzenie stwierdzą. Wolno wtedy każdemu pod­
pisać lub niepodpisać, ale posyłanie adresu do domów 
jest wywieraniem presyi. Bo oto w jak fatalnóm poło­
żeniu znalazł się jeden z mych znajomych, który ma 
dwóch synów w gimnazyum, a do którego i jeden i drugi
lran.ivr1<ł t nrlcJ* ei© «■» O IjuIhuiou

trudno i drugiemu niełatwo, bo od obudwóch zawiśli 
jego synowie. Jest także kwestyą doić wątpliwą, czy 
takie biedne ojczysko jest wstanie sumiennie powiedzieć, 
który z tych panów kandydatów łepiój zadaniu dyrektora 
tak ważnego zakładu, jak wzorowe i główne gimnazyum 
tutejsze odpowiedzieć zdoła? Zasługuje jeszcze na uwagę 
i ta okoliczność, że zarządzone to glosowanie powszechne 
miało nastąpić w skutek propozycyi któregoś z człon­
ków rady szkólcój.

W sądzie tutejszym karnym toczy się właśnie 
ostateczna rozprawa w procesie o oszustwo wytoczonym 
jednemu z urzędników tutejszego urzędu loteryjnego 
i jego spólnikom.

Unia podnieść się materyalnie nie jest w stanie. 
Temi dniami rozstrzygną się jój losy. Albo zmieni się 
w pismo codzienne, w nadziei, że tym sposobem wię. 
cój wzięcia mieć bądzie, albo przestanie wychodzić.

na posła i delegata, mogły być argumentem przeciw 
niemu, a jednak słowa to prawdziwe... niestety!... Przy­
toczył je p. Weigel publicznie i wskazał tych, do któ­
rych powiedziane były. Alegczómże jest ta nasza dele­
gacya, dla którój człowiek zdatny, wymowny i odważny 
a obok tego nieposzlakowanój uczciwości jest... niebez­
piecznym... Na nieszczęście delegacya słowa te czynem 
potwierdziła. Pan Weigel pojechał wraz z innymi do 
Wiednia. Był on znany dawno z wielkiej czynności 
swój, a nawet jako członek tój delegacyi, co złożyła 
mandaty, powiedział bardzo świetną mowę i był jednym 
z tych, którzy za złożeniem głosowali. Dziwiło więc to 
wszystkich, że czynny ten poseł nie dawał znaku życia 
i milczał ciągle. Zaczęto nawet szydzić tu i owdzie 
z tego. Gdy reichsrath miał wysyłać delegacyą do Pe- 
Bztu, tak nasze jak wiedeńskie dzienniki ogłosiły w li­
ście polskiój naturalnie p. Weigla, jako jednego z naj­
zdolniejszych członków delegacyi polskiój, jako specy- 
alistę, jako jedynego reprezentanta przemysłowych 
i handlowych interesów Galicyi. Zdziwienie więc było 
wielkie, gdy raptem w miejsce Weigla i Smolki, dele­
gacya wysłała do Wiednia milczącego wiecznie Horody- 
skiego i Badeniego. Dr. Weigel zaś natychmiast złożył 
mandat delegata i w tych dniach właśnie w publicznóm 
sprawozdaniu tłómaczył się przed wyborcami swymi, tj. 
przed izbą handlową krakowską, dla czego czuł się 
zmuszonym do kroku tego.

Mowa p. Weigla jest bardzo ciekawą, ale streścić 
jój nie podobna. Jakkolwiek mówca raczój usprawie­
dliwić jak potępić chce delegacyą, sprawozdanie to daje 
przecież miarę, na jakie tortury i upokorzenia narażony 
jest człowiek uczciwy i samodzielny, który się w to to­
warzystwo dostanie. Panuje tam widocznie jakaś klika 
dyktatorska, kierująca na własną rękę sprawami, niedo- 
puszczająca nikogo do głosu, dla którój zdolny, wymo­
wny, odważny i uczciwy człowiek jest nieb epieczeń- 
stwem...

Pan Weigel opowiedział jasno i otwarcie powód 
złożenia mandatu. Jako jedyny reprezentant handlu 
i przemysłu ’galicyjskiego miał obowiązek bronienia 
go, a bronić było najstósowniój w Peszcie przy rozpra­
wach nad budżetem wojskowym. Galicya np. jest po­
zbawiona zupełnie dostaw dla wojska, co jest krzywdą 
ogromną i co można było podnieść na posiedzeniach 
W«r>ó|nyph delegawi.

Berlin, 18 grudnia.
(Z sejmu. Ukonstytuowanie się polskiego koła.)

D Izba poselska zajmowała się na trzech osta­
tnich posiedzeniach formalnościami ukonstytuowania się, 
które rozpoczęcie obrad poprzedzać zwykły, rugami i 
ustanowieniem porządku obrad nad budżetem. Ogólna 
dyskusya nad budżetem rozpocznie się w nadchodzącą 
środę. Na przewodniczących izby obrano, jak wam już 
wiadomo, tych samych posłów, którzy na poprzedniej 
sesyi sejmowój prowadzili jój obrady, tj. pp. Forken- 
beeka, który niezwykłym odznacza się taktem i bez­
stronnością, na marszałka, a Kóllera i Bennigsena na 
wicemarszałków.

Wybory posłów polskich, załatwione już w większój 
części, przeszły bez zarzutu. Tylko wybór hr. Ciesz­
kowskiego, który wczoraj przyszedł na stół, postano­
wiła izba zawiesić tymczasowo z tego powodu, że hr. 
Cieszkowski nie złożył dotąd oświadczenia swego, czyli 
powierzony mu prżez powiaty kościański i bukowski 
mandat przyjmuje lub nie. Zapadła przeto uchwała, 
ażeby od hr. Cieszkowskiego zażądać bez zwłoki po­
trzebnego w tój mierze oświadczenia. Dowiaduję się, 
że posłowie polscy postanowili także ze swój ¡strony 
prosić hr. Cieszkowskiego, przebywającego obecnie w We- 
necyi, ażeby mandat przyjął i przybył spiesznie do 
Berlina.

Posłowie polscy z Księstwa i Pras Zachodnich ze­
brali się wczoraj na wieczo.ne posiedzenie, na którćm 
dokonali ukonstytuowania swego. Według wiadomości, 
jaką mi dziś udzielono, przybył z członków polskich 
izby panów tylko pan Śląski, który przewodniczył po­
siedzeniu.

Z 19 członków izby poseiskiój było obecnych 13, 
a mianowicie p. p. Chełkowski, Liszewski, Łyskowski, 
Pdaski, Rutz, Rybiński, Sczaniecki, Skrzydlewski, Schró- 
der, Szułdrzyński, Szutnan, Wegner i Wierzbiński. Prze­
wodniczącym koła sejmowego polskiego na pierwsze 
cztery tygodnie wybrano p. H. Szumana, wiceprezesem 
p. Śląskiego, na sekretarzy, zwyczajem przyjętym, dwóch 
najmłodszych członków, pp. Chełkowskiego z Księstwa 
i Schródera z Prus Zachodnich. Kwestorem mianowano 
p. Sczanieckiego, który urząd ten piastował w ciągu 
poprzedniój sesyi sejmowój, a wybór komisyi parlamen- 
tarnój odroczono do najbliższego poniedziałku. Zwy­
czajne posiedzenia koła odbywać się będą co ponie­
działek i czwartek, o godzinie 7 z wieczora, w gmachu 
izby poseiskiój. Jak słyszę, żałują posłowie polscy 
ogólnie, że zasłużony p. dr. Libelt, który w ciągu osta­
tnich sesyi sejmowych przewodniczył kołu sejmowemu 
naszemu, odmówił tą rażą dla słabości zdrowia przyję­
cia poselskiego mandatu.

Spodziewano się ta z początku powszechnie, że 
bieżąca kadeneya sejmowa ukończy się przed świętami 
Bożego Narodzenia. Nadzieja ta spełzła obecnie zupeł­
nie, gdyż obrady nad budżetem wymagać będą kilka 
tygodni czasu. Sejm odroczy się w przyszły czwartek 
lub piątek, rozpocznie się znów w pierwszych dniach 
po Nowym roku i przeciągnie się do końca przyszłego 
miesiąca stycznia.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy 

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych w Wersalu 11 grudnia. 
We względzie posuwania sie stojącego pod wiotkim 

Księciem meKiemourgskim oddziału armii aż do chwili 
udziału jego w wielkich zwycięztwacb pod Orleanem wię­
cój teraz podać możemy szczegółów. Odkąd oddział ten 
armii po wałkach pod Chateauńeuf miał sobie nakaza­
na dla skoncentrowania się z resztą nad Loarą operu­
jących wojsk zwrot na południe, stał pod naczelnóm 
dowództwem jenerał feldmarszałka księcia Fryderyka Ka- 
róla. Już dnia 30 listopada znalazł czucie z nieprzy­
jacielem, a w skutek tego był dnia 1 grudnia gotów do 
wejścia w akcyą. Ciała wojskowe piechoty i kawaleryi, 
z których oddział armii składał się po oddaniu armii 
głównćj księcia Fryderyka Karóli 6 dywizyi kawaleryi, 
były w sposób następujący rozdzielone. Najdalój na 
wschód a więc na ostatecznój lewicy zajętego frontu 
stała 22 dywizya, jenerał Wittich, pod Toury nad wiel­
kim gościńcem Etampes-Orleans; w środku 17 dywizya, 
jenerał porucznik Tre>ckow, pod Allaines, gościniec Ar- 
tenay-Chartres; I.bawarski korpus, jenerał v. d. Tanu, ! 
pod Orgeres, nad zwirówką z Adaines ku Chateauduu;
4 dywizya kawaleryi, książę Albrecht, miała stanowisko 
na prawóm skrzydle; 2 dywizyi kawaleryi poruczono ‘

Usunięcie więc p. Weigla z delegacyi wspólnój było 
szkodą wyrządzoną interesom żywotnym Galicyi, a po­
nieważ ostracyzm ten skierowany był widocznie do oso­
by posła krakowskiego, więc ten uważał za potrzebne 
cofnąć się i ustąpić miejsca komuś, mającemu wię­
ksze łaski u dyktatora czy dyktatorów delegacyi.

Wyborcy wysłuchali z nietajonćm oburzeniem tego 
sprawozdania i prawie zmusili swego posła, by je­
dną jeszcze zrobił próbę i cofnął zrzeczenie się.

Czyż ta nauka poprawi to swawolne stronnictwo, 
które, samo nic niezdziaławszy, prócz nonsensów i upo­
korzeń, wbrew opinii i woli kraju rządzi nim ciągle, 
i innym na ustach pięść kładzie?

W każdym razie po mowie p. Weigla koryfeusze 
delegacyi mają dwie drogi: Albo zostać pod zar/.utem, 
że powodują się nie interesem ogółu, ałe osobistemi 
względami i sympatyami i że systematycznie usuwają 
ludzi niebezpiecznych, którzy kroki ich są zdolni 
kontrolować, albo wytłómaczyć się jasno,>dla czego wo- 
leli wybrać nijakiego p. Horodyskiego, a usunęli p,/ 
Weigla?.’..

Czy czasem nie dla tego, że p. Weigel był jedy­
nym członkiem delegacyi, który przyjmował opiekę nad 
emigrantami, który w interesie prześladowanych i Wy­
pędzanych nie lenił się chodzić i deptać, póki im po­
bytu nie wyrobił? Może to zbrodnia w oczach delega­
cyi?... Wszak członkowie jój bąkali, że p. Weigel koło 
ministfów bardzo się kręcił... Tak, to prawda, ale jak 
słusznie p. John powiedział, kręcił się nie jak inni za 
sobą, ale za nieszczęśliwymi, którym powietrza ojczy­
stego odmawiano..

Rozpisałem się o tym fakcie szeroko, bo on wy­
bornie maluje gangrenę galicyjską, bo sprawę p. Wei­
gla uważam za bardzo ważną, za wyborny powód do 
rozbudzenia sumienia narodowego i ukarania tych, któ­
rzy sobie z niego szydzą. Nie idzie tu o żadnego emi­
granta, którego deptać wolno bezkarnie, na scenie nie 
stoi żaden ezerwony. Interes kraju, przyzwoitość i spra­
wiedliwość pokrzywdzono tutaj w człowieku bez skazy, 
rozsądnym, poważnym, pracowitym, znanym w całój Ga­
licyi.

Opinia publiczna powinna głos jednomyślny po­
dnieść i skarcić surowo winnych, inaczój najzdolniejszym 
i najznaczniejszym ręce opadną, bo jak p. Weigel po­
wiedział, można wszystko dla służby publicznój poświę-

zakrycie gościńca Artenay. Korpus bawarski otrzyj wa' 
był dnia 1 rozkaz, aby stanowisko swoje od OrgJ jzi 
rozciągnął aż do Loigny, kilka kilometrów w 8trA św 
południowo-wschodniój. Podczas kiedy dnia 2 gr^ j uri 
rano był zajęty wykonaniem tego rozkazu, spotkali. siłę 
Francuzi zebranym pod Terminieres XVI korpu8. #yst 
z jego awangardą w kierunku po za Loigny kuOrgkjtwft 
Bawarom jednakże udało się skończyć z francus^»boju 
wojskami przedniemi i odeprzeć je znowu na wieś ¿ion 
igny. Ponieważ jednak Francuzi z znaczną przea^ aruc 
na to przybyli miejsce, mogli z łatwością świeże ¿¿zac* 
gnać wojska i gros swojem odeprzeć wojska bawatsuo I 
pod Villsprevost i Goury-Chateau. Jenerał v. d. TawTroc 
wprowadził tedy rezerwy swe do waiki i przes^jow] 
znowu do zaczepki, w obec którój nieprzyjaciel wtej eszc 
dopiero znowu placu dotrzymał, gdy ponownie ściągi di 
był posiłki. (f bi

Dywizyi 17 udało się tymczasem do południa zaj»i B® 
wieś Lumeau, na lewo od Loigny, po lekkiój utarci liczą 
z unikającym nieprzyjacielem i rozwinąć swe batalio,siłg 
piechoty dia poparcia Bawarów przeciw ostatniemu mjj sk! 
scu. Przy współudziale 7 dywizyi kawaleryi księc50 ł 
Albrechta (ojcal, która zwróciła się na prawą f 
Bawarów, zmuszony został nieprzyjaciel do odwrotu ,pion 
Loigny, a w ten sposób walka już o 1 godzinie szCz prze 
śliwie dla broni naszój była rozstrzygniętą. jebn

Dywizya Wittich posunęła się z Toury w kierun|iołn 
na Baigneau i wyparła nieprzyjaciela bez wielkićj tr Juje 
dności z miejsca tego, poczćrn idąc w ślad za koluincajmaj^ 
nieprzyjacitlskiemi skierowauą została na Poupjprzy 
W lasku rozciągającym się na północ od tój wsi prz przy 
szło do wielu małych potyczek, w których się mia^czno 
wicie 94 pułk odznaczył. Cel osiągnięto, drogę ¡^rówi 
Allaines zaparto nieprzyjacielowi. Równocześnie rozpjzm 
częto walkę o gościuiec Artenay, a i tu cieszono 8 forty 
pomyślnym rezultatem, lubo z naszój strony można by któr 
stawić jednę tylko brygadę kawaleryi naprzeciw gęstystrzi 
masom, jakie tworzyły jądro francuskiego XV korJbani 
armii. Skutkiem tych potyczek była ucieczka nieprjlnćj 
jacieia do Artenay, gdzie przy zapadającój ciefibbtoal 
szukał schronienia za swojemi szańcami. Iryża

Przeciw prawemu skrzydłu oddziału armii w. ksipow 
cia wyprowadzili wprawdzie Francuzi po połudnjczas 
z Loigny raz jeszcze nietknięty jeden korpus, XViierz 
Lecz po walce aż do nocy trwającój opuścił nieprzyuDo 
ciel Loigny i cofaął się na Terminiers, tak że atajlowy 
który przedsięwziął dnia tego, na wszystkich punktaWż 
był odparty. W nocy na dzień 3 grudnia zdołał oddzi(jak£ 
armii w. księcia uskutecznić najściślejsze połączeitenl 
z armią księcia Fryderyka Karola. no

Dzienniki południowo-francuskie, które tu nadesiMc 
do dnia 3 grudnia, stoją jeszcze pod wrażeniem wiadiobe; 
mości zwycięzkich, jakie Gambetta każę ogłaszać po d Boi 
parlamentach o wycieczkach załogi paryskiój z dnia i aże 
i 30 listopada. częi

-------  gro:
Jego król. Mość wydał następujący rozkaz dzieni^r 

do armii, ogłoszony przez Staatsanzeiger a: "'r!
Żołnierze połączonych armii niemieckich. bltf

Powtórnie stoimy w obec nowego peryodu wojny. Gdpitl 
do was przemawiał ostatnią rażą, zniesioną była wraz z kap 
lacyą Met/u ostatnia z armii nieprzyjacielskich, jakie na 
ezą ku wojny stały naprzeciw nam. Odtąd nieprzyjacielnowo ut" 
rzone przez nadzwyczajne wysilenia przeciwstawił nam wojiszc 
wielka część mieszkańców Francyi opuściła swe spokojne, pi go 
nas nie tamowane rzemiosła, by wziąść oręż do ręki. Niepipjf 
jaciel przewyższał nas często liczbą, mimo to wszakże zawsze 
znowu pokonaliście; bo męztwo i karność i zaufanie w spnj “ 
słuszną więcej warte niż przeważająca liczba. Wszystkie 
biegi nieprzyjaciela, by przerżnąć się przez linią osaczającą SZC 
ryża, odparto ze stanowczością, często wprawdzie z liczlna', 
krwawemi ofiarami — jak pod Champigny i pod le Bourget 
lecz i bohaterstwem, jakiego wszyscy dajecie dowody. An 
nieprzyjaciela, które dla odsieczy Paryża nadchodziły z sti, 
wszystkich, pokonane są wszystkie. Wojska nasze, które, jak 
części przed kilku jeszcze tygodniami stały przed Meto wo 
i Strassburgiem, posunęły się dziś już na Rouen, Orleans i Dij 
a obok wielu małych zwycięzkich potyczek przybyły do darni, • 
szych dwa nowe wielkie dni honorowe — pod Amiens i kill“1” 
dniowa bitwa pod Orleanem. Kilka fortec zdobyto a wiele i Sta 
teryału wojennego zabrano; tem samćm mam tylko powód gpc 
zadowolnienia, i radością to dla mnie i potrzebą wypowieda 
wam to. Dziękuję wam wszystkim, od jenerała aż do proste . 
żołnierza. Jeżeli nieprzyjaciel trwać będzie przy dalszem pi 
wadzeniu wojny, to wiem, że nieustaniecie w wytężaniu sił wszyjUa 
kich, czemu zawdzięczamy dotychczasowe wielkie nasze powodi 
nia, dopóki nie o iągniemy zaszczytnego pokoju, godnego oi 
wielkich, jakie w krwi i życiu położono. K. G. Wersal 
grudnia 1870. Wilhelm.
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Sprawozdawca wojskowy do Elberfelder Ztg®Je' 
stępujący daje pogląd na obecny stan rzeczy"™ 
teatrze wojny we Francyi:

„Najnowsze objawy ogromnych zapasów parni',
Niemcami a Francją odpowiadają całkióm wysoki6®!

Qli
cić ale godaości swój... nigdy!...

Pani Rukiewiczowa już nas opuściła, wyjechawS|a(

Z I

do Lwowa. Widziałem ją raz tylko w ogromnój, tn 
dnćj i męczącćj roli Drahomiry. Aktorka to prawd» 
wie znakomita, a w tragedyi pierwsza z dziś żyjącyi 
Polek, choć znowu w dramacie i komedyi p. Modr»ze 
jewska wdziękiem i nieporównanym urokiem nad »j : 
góruje. Organ głosu zadziwiająco silny, a jednak wi p. 
i sympatyczny. Deklamacya tak wyrobiona, tak umiiz
. ' . . ‘ scelni

warszawskiój. Ruchy, giesta tragiczne... Nie jęst ¡rz 
artystka w owych porywach chwilowych, które przędą 
żają i podbijają, ale gra jój od początku do końca 
wna, wyrobiona, z talentem, nic do życzenia nie 
stawia.' J

Poznań skorzystać powinien z krótkiój swobo 
znakomitój artystki i uprosić ją choć o parę prz®^ 
stawień. p

Tylem dziś poważnych nagderał rzeczy, żeby pt»f 
baczenie uzyskać, muszę anegdotką zakończyć. Ad C2 
gdotka to jednak prawdziwa, słowem ręczę, a służ? 
może jako pendant do owćj rozmowy dam 
szych : w

A— Janie daj psów i jeść... , m
— Abi fi dansl... nie umiesz po polsku... mówi»1 

daj/psemu jeść...
Otóż parę dni temu szedłem linią AB. PrzedeffliJj, 

ślicznie ubrane, cudownie obute, dreptały dwie gwia»» p
naszego świata wielkiego, hrabina i hrabianka.........n
(nazwiska naBki, urodzone i wychowane w:Polsce.) S»c! 
ostrożnie, bo ślizgawica była wielka i coś szczebiot» 
po francusku. Raptem hrabianka pośliznęła się i o ff* 
ło nie padła.

— Je me cusserai quelque chose, zawołała śffii’ 
jąc się. i,

— Alors, ma chère, donne moi ton bras... popt* t 
wadzę cię, odpowiedziała hrabina... c

— Ohl superbel... zawołała hrabianka zawsze 
śmiechem i dodała po polsku, to byłoby jak w 
niósł ślepy kulawemu (sic).

A przecież Kraków ma osobną komisyą do oczjj 
szczania języknl...

Kraków, 13 grudnia.
A. Z.
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wartości przedmiotu, o który walka się toczy. Cho- 
gèhdz* ? utrzymanie lub zdobycie najpierwszéj fortecy 

świecie, _ która faktycznie mieści w sobie, doliczając 
udu i uruchomioną po części miejscową gwardyą narodową, 
ii, Biłę zbrojną, wynoszącą przeszło 400,00 ludzi. Z tych 
u8e wvstąpiło w 08tatnicb walkach z dnia 30 listopada na 
ièMtwartéra polu około 120,000 ludzi na różnych placach 
kitoboju i lęcz całkowite w Paryżu znajdujące się urucho- 
S Ljiione 8iły wojskowe, mogą włącznie z nowo sformowaną 
mocjruchomioną gwardyą narodową w liczbie 60,000, być 
ści szacowane na 180,000 do. 220,000 ludzi, i z powodu te- 

irsijgo przy skupieniu całój siły zaczepnój byłoby jenerałom 
ïauîrochu’mu i Ducrofowi bardzo łatwo możebnóm przy 
iszeiuowym zakusie przebicia się wyprowadzić znacznie 
vte( jeszcze. silniejszą siłę, niż owa w ostatnich walkach, 
ągj Z drugiéj strony francuskie armie połowę wystąpiły 

i bitwach pod Amiens, Beaune-la-Rolande, Orleanem 
zaiii Beaugency razem z ośmioma korpusami armii, które, 
rej licząc tylko korpus po 30,000 ludzi, reprezentowałyby 
dioisilg wojenną 240,000 żołnierza. Lecz podług formacyi
¡¡¡¡(¡składu oblicza się zwykle fraucuski korpus na 40 do f 
sięc50 kilku tysięcy ludzi, a ponieważ notorycznie ze stro- > 
bul By francuskićj na odsiecz Paryża wszystkie siły sku- i 
u ipiono i jeszcze ciągle, o ile możności, je wzmacniają, ; 
zez przeto zaczepne siły nieprzyjacielskie w polu użyte mo- i 

iebnie jeszcze przechodzą ‘ liczbę 300 000 do 320,000 
unpołnierzy. W Paryżu i zewnątrz Paryża zatćm znaj- i 
tf|juje się 450,000 do 550,000 żołnierzy, którym stawić , 

majinają czoło niemieckie wojska jako bezpośredniej nie- Î 
upfprzyjacielskićj. sile czynnéj. Przy tych walkach atoli ; 
prz przystępuje jeszcze dla Francuzów cały szereg okoli- i 
iaa czności, które je w korzystném położeniu stawiają w po- ;
^¡równaniu do ich nieprzyjaciół. Przed Paryżem są niemi 
ozp mmocnione rzeczywiście do najwyższego stopnia obrony j 
o,fortyfikacye tego miasta i posiadanie wewnętrznćj linii, ; 
by która im dozwala koncentrować siły swe prawie niepo- 

jstjstrzeżenie przez nieprzyjaciela i uderzyć podług upodo- ! 
rpubania z główną częścią sił na którybądź punkt obszer- 
ipnnéj niemieckiej linii osaczającćj. W polu natomiast do- 
ino( zwala im posiadanie licznych, z punktu centralnego Pa­

ryża wychodzących linii kolei żelaznych niemnićj wystę­
pować raz tu, drugi raz tam przeważnemi siłami, pod- i 

odo czas kiedy ich przeciwnicy w obec tych zaczepnych u- 
&Viderzeń skazani są prawie wyłącznie na marsze piesze. 
•zyjDo tego dodać jeszcze należy dla francuskich armii po- 
atalowyeh rozszerzoną komunikacyą telegraficzną, łatwość 
kta¡wyżywienia z części kraju w tyle będących i pomoc, 
Idoiijaką znajdują w mieszkańcach w najwyższym stopniu 
:zeo|zentuzyazmowanych. Jeszcze nigdy zatćm nie postawio­

no armii trudniejszego zadania, jak obecnie niemiecxiéj. 
lesj Udowadnia tćż już pas zakrywający, więcćj niż 150 mil 
(¡ad obejmujący, od Dijon na Bourges, Blois, Chartres do 
,0 d Rouen i Hawru, do zajęcia którego niemieckie wojska, 
ia ; ażeby tylko módz dalćj prowadzić oblężenie stolicy, 

częścią już zmuszone zostały, częścią jeszcze będą, o- 
grom przedsięwzięcia. Jeszcze jaśnićj wykazuje się ten 

¡eni ogrom przez to, że, chcąc dojść pod Paryż i tam się 
utrzymać, ze strony niemieckićj stoczyć trzeba było 19 
bitew i zdobyć 15 fortec, pomiędzy któremi bitwa i ka- 

Gipitalacya sedańska i wzięcie Metzu z armią w fortecy 
¡aptéj zamkniętą, wynoszącą blisko 200,000 ludzi, już same 
^przedstawiają się jako fakta w historyi niesłychane. Na 
łOjiszczęście uważać pewnie można dopełnienie ostatnie- 
pigo jeszcze zadania tego olbrzymiego dzieła za zabez­

pieczone, i ponieważ nowa francuska levée en masse, 
sra będąca dopiero w wykonaniu, nie może przed miesiącami 

wystąpić skutecznie, przeto nie mogą zadania, które je- 
cJszcze potćm pozostaną, z dotychczasowemi rezultatami
cza nawet w przybliżeniu być porównywanemi.“
get ______

Hamburger Corresp. pisze: „Pomimo zwycięstw, 
jakie wojska nasze odniosły nad armią Loary i nad 
wojskami załogi paryskićj, walki w sercu Francyi trwają 

Wjbez przerwy, a nawet bez widoku końca. Część połu­
dniowo wschodnia kraju, jeszcze nie tknięta, tworzy pod- 

i operacyjną, którćj nic zrobić nie możemy; daje
Bposobność zawsze znów uzupełniać kadry rozbite wojsk 
porażonych, opatrywania ich na nowo w potrzeby, pro- 

_ wiant i amunicyą. Aby tę połowę Francyi awojować, 
FBzina to nie mamy dosyć sił zbrojnych, a więc trzeba nam 
wodisię oswoić z myślą, że z tćj strony wojna zawsze na 

nowo będzie podejmowana, aż ostatni Francuz wypuści 
z ręki karabin. Przyzwyczajono się w obec tych obaw 
spoglądać na Paryż i cieszyć się mniemaniem, że upa­
dek stolicy spowoduje poddanie się departamentów pod 

y 1 twardy los konieczności, Zdaje nam się, że ta nadzieja 
z dniem każdym traci na rzeczywistćj podstawie. Im 

jęd dłużćj trwa odcięcie stolicy od departamentów, tćm wię- 
kojcéj departamenta przywykają do własnego postanawia­

nia. W czasie naszego niemal już trzecbmiesięcznego 
oblegania na szkodę naszę dużośmy tego doświadczyli. 
Nawet gdyby ze strony niemieckićj nie przyjęto kapitu 
lacyi chyba z warunkiem pewnych preliminarzy pokojo­
wych i gdyby ściśle oświadczono, że się rząd paryski 
uważa za rząd francuski i jako z takim cbce traktować, 
nie będzie moż na z pewnością na to liczyć, że się ra­
zem z Paryżem pokonało Francyą, bo nietylko Trochu 
i inni dowódzcy wojskowi mogą w razie poddania się 
Paryża na drodze już nie calkićm niezwykłćj balonów 
z Paryża wylecieć i podjąć wojnę gdzieindzićj, a potćm 
nie wiadomo, jakby można Gambettę i innych członków 
rządu turońskiego powstrzymać od występowania jako 
rząd jeszcze nadal, jeżeli Francya ich za rząd uważa. 
Tam, gdzie się znajduje główna kwatera obrony krajo- 
wćj, tam jest francuski rząd, i dopóki żołn'erze zbierają 
się pod jego chorągwiami, dopóty Gambetta będzie miał 
prawo powiedzieć: W moim obozie jest Francya?1 
W końcu Hamb Corresp. domaga się bombardowania

Tborner Zfg zamieszcza wyjątek z listu Toruń- 
‘«czyka z Merville, półpiętćj mili od Orleanu, z drugićj 

połowy listopada. „Mamy dużo nieprzyjemności“, po­
wiedziano tam. „Tak n. p. chłopi zastrzelili przez okno 
w mieszkaniu merowóm oficera z Rendsborga, który 
miał zamnwiać kwatery, i potćm głowę i piersi mu po­
łgali nożami. Za karę za to całą wieś spalono; nie­
wiastom i dzieciom pozwolono ratować się, większą 
część mężczyzn natomiast zastrzelono lub powieszono. 
W innćj wsi pod Maret chłopi zabili pięćdziesięciu uła­
nów; wykonano na nich karę tęż sarnę, co na owych
chłopach.“

B. Francya.
Journal officiel podaje następujące ogłoszenie:
„Dnia 12 listopada balon „Daguerre“, puszczony 

w Paryżu, wpadł w Ferrières w ręce Prusaków. Balon 
ten zawierał pewną liczbę gołębi, z których większa 
część pozostała w ręku Prusaków.

„Dnia 9 grudnia o godzinie 5 z wieczora jeden 
z tych gołębi powrócił do gołębnika, do którego nale­
gał. Przyniósł ze sobą depeszę datowaną z Rouen, z 
dnia 7 grudnia, którą poniżćj podajemy. (No. 1.)

„Tego samego dnia, 9 grudnia o godzinie 7'/2 z 
wieczora, powrócił inny gołąb do tegoż gołębnika, z de

peszą datowaną z Tours, dnia 8 grudnia, także poniżćj 
podaną (No. 2.)

Nie podlega najmniejszćj wątpliwości, że oba te go­
łębie zabrane były w Ferrières przez Prusaków. Obie 
depesze były przymocowane w jeden i ten sam sposób, 
a całkiem odmienny od sposobu używanego przez urzę­
dników francuskich. Zdradzają te depesze zresztą po­
chodzenie swe niemieckie tak stylem, jak zewnętrznym 
kształtem pisma. Pochodzenie obydwóch depesz jest za­
tćm niewątpliwe.

Ponieważ gubernator miasta Paryża stale postano­
wił udzielać publiczności wszelkich wiadomości, które 
go obchodzić mogą, podaje przeto do wiadomości i te 
dwie depesze pruskie, nie dodając żadnych swoich uwag.

1) „Rouen, 7 grudnia.
Rząd Paryski.

Rouen zajęte przez Prusaków, którzy maszerują na Cher­
bourg. Ludność wiejska z uniesieniem ich przyjmuje. Radźcie! 
Orleans zajęte napowrót przez tych szatanów. Bourges i Tours 
zagrożone. Armia Loary ze szczętem zniesiona. Opór nie przed­
stawia żadnych widoków ratunku. A. Levertujon.“

2) „Tours, 8 grudnia.
Do redaktora Figaro w Paryżu.

Co za klęski I Orleans zdobyte napowrót. Prusacy o dwie 
mile od Tours i Bourges. Gambetta wyjechał do Bordeaux. Rouen 
się poddało. Cherbourg zagrożone. Armii Loary już nie ma; 
składa się ona tylko z maroderów i rabusiów. Ludncść wiejska 
w części sprzyja Prusakom. Wszystkim już dosyć téj wojny. Pola 
spustoszone, rozbójnictwe kwitnie. Brak koni, bydła. Wszędzie 
głód i żałoba. Żadnej nadziei. Starajcie się, by Prusacy się 
przekonali, że Paryż, to nie Francya. Lud żąda rozstrzygnięcia.

Podpis nieczytelny, możnaby czytać jąko;
Comte de Pujol lub de Pujet.“

Indépendance belge podaje pod napisem po­
grzeb poległych w bitwie pod Villiers następu­
jący opis tego wzniosłego obchodu: „Droga w pro­
stym kierunku z Vincennes do Champigny prowa­
dzi przez ,,bór“. Wyraz ten jest nieco dosadni, jeśli 
się zważy na to, ile drzew pozostało z tych niegdyś 
wspaniałych kniei; lecz wyrażenie to było potrzebne 
do zrozumienia następującego poniżćj opisu. Śnieg so­
wicie był spadł przez noc, śnieg suchy, drobny, który 
się wszędzie wciskał, który otoczył białą obwódką wszy­
stkie ciemne zakąty, rozprzestrzeniał widnokrąg i ol- ; 
śniewał wzrok. Pochód otoczony przez zakonników w 
ponurych, ciemnych ubiorach, z wozami napełnionych 
oskardami i miechami niegaszonego wapna, przemykał 
się po tym krajobrazie jasnym a zarazem żałobnym, 
jakby przypomnienie przerażające odwrotu z Rosyi. 
Gromady żołnierzy rozrzucone tam i owdzie, biwaki, 
z których dym wijąc się unosił się ku niebu, cały przy- 
bór wojenny, wszelki ruch wojenny uzupełniał to podo­
bieństwo obrazu, którego imponującego widoku osoby 
przytomne długi czas nie będą w stanie zapomnieć. 
Gdy zbliżono się do Fourche, kapitan Sarbey wykomen- 
derował swój oddział do pozbierania pozostałych jeszcze 
trupów; oczyszczono doły zapełnione śniegiem nocnym 
i naprawiano usilnie pracę przerwaną dwóch ubiegłych 
dni. Poległych pod Petit-Brie, Champigny i Croisy i 
zaczęto zwozić na wózkach.

Przystąpiono do sprawdzania ogromnych spisów w 
braku dokładniejszych objaśnień; każdy szereg, skoro 
został sprawdzony, zabierał swe miejsce obok innych.

Biały całun pokrywający całą ziemię, drzewa ogo­
łocone z liścia, wyciągające gałęzie nakształt ramion 
ku niebu, ten dół olbrzymi, do którego trupy skostniałe 
i sine złożyły się do snu wiecznego na łożu z wapna, 
te czarne cienie, które odbijały gwałtownie od nie- 
przejrzanćj przestrzeni śnieżnćj, wszystko w tym kraj­
obrazie i w tym ruchu zlewało się na jeden smutny 
widok.

Zakonnicy spełniali w milczeniu święte swoje po­
słannictwo. Nawet oficerowie pruscy okazywali się tćm 
wzruszeni. Nic podobnego dotąd nie widzieli my jeszcze 
w Francyi, mówił jeden z nich. —■ Z wyjątkiem sióstr 
miłosierdzia, odpowiedział inny jego towarzysz. Przez 
7 godzin z rzędu pracowano bez przerwy. Żołnierze 
pruscy zbierali swych poległych za linią kolei żelaznćj, 
składali ich na furgony i przysyłali je napełnione tru­
pami.

Niepodlega wątpliwości, że nieoddalając naszych 
niezmordowanych grabarzy od swych linii, nie mieli za­
miaru taić przed nami swych strat, które były bardzo 
znaczne. Ciała były ułożone metodycznie na wozach 
po dziesięć na jednego konia, ani jeden mnići, ani je­
den więcćj. Nie było to pewnie dla oszczędzenia koni, 
które i tak bardzo były zmęczone przez tę pracę, i 
z których nie mała liczba uległa w ciągu następnćj 
nocy w skutek dziennych wysileń. Że się trzymali sta­
rannie tćj liczby zawsze równej, było to dla policzenia 
dokładnego liczby poległych, którą nam przesyłali.

Większa część poległych, których nam odstawiali, 
była obrana z pieniędzy i z drobnych przedmiotów; 
nie znaleziono nic przy nich prócz tego, co się utaiło j 
przed chciwością wroga. To trochę upominków, zebra- j 
nych przez braci zakonników, odłożono starannie, by 
je potćm oddać rodzinom. Noc tymczasem zapadała 
a żałobne zadanie wolno się tylko dokonywało. Zdaje 
się że z pewnym powziętym zamiarem przedłużano ten 
obchód.

Gdy wybiła godzina 5 z wieży oddalonego kościoła 
wiejskiego, pochowanych było dopiero 685 poległych.

Zawieszenie broni ubiegało; zgodzono się po obu 
stronach przedłużyć je jeszcze nazajutrz, a woży napeł­
nione zakonnikami, zmęczonymi mocno tą ciężką pracą, 
wracały wolno do Paryża obsypane pierwszemi płatami 
śniegu, zapowiad.ijącemi dzień ostry.

Ostatnie błogosławieństwo zluło się na te ofiary 
wojny pożałowania godne, skromne, a pełne heroizmu. 
Mówią, że żyjemy w wieku niewiary, a jednak ci bie­
dacy w dwóch trzecich częściach mieli na sobie szka- 
plerze i medaliony. Liczbę poległych ogłoszono głośno 
i urzędownie oficerom nieprzyjacielskim, którzy oświa­
dczyli, że się zgadza z ich własnemi zapiskami, poczćm 
zatknięto na każdym wspólnym grobie krzyż z czarnego 
drzewa z tym prostym napisem:

Tu spoczywa
Sześćset ośmdziesięciu pięciu 

Szeregowych , oficerów francuskich, poległych 
Na polu bitwy

Pochowanych przez ambulanse „Dziennikarstwa“ 
dnia 8 grudnia 1870.

— Panie, mówili oficerowie pruscy, żegnając uprzej­
mie pana de la Grangerie, zobaczymy się w Paryżu.

— Po zawarciu pokoju, Panowie, odpowiedział par­
lamentarz francuski.

O zdobyciu napowrót Hampodajele Guetteur 
następujące szczegóły:

„Armia północna wsławiła się śmiałćm ubieżeniem. 
W piątek 9 listopada o godzinie 6 z wieczora przybył 
oddział pod miasto Ham, bronione warownym zamkiem. 
Jenerał Lecoindre wyznaczył każdemu odpowiednie sta­
nowisko i każdy się udał na nie w najgłębszćm milcze­
niu. Kapitan Pbilippot z 91 pułku, na czele swćj 
kompanii, zniósł posterunek pruski ustawiony na dwor­
cu. Podoficerów zabito, resztę wzięto do niewoli.

WJRównocześnie^Francuzi wtargnęli do miasta. Na­
pad był tak gwałtowny a w takićm milczeniu wyko­
nany, że kilku oficerów pruskich nie zdążyło wyjść 
z Café du Commerce, gdzie grali w bilard. W sku­
tek skazówek obywateli wzięto dużo jeńców w domach 
prywatnych, większa część uciekła w kierunku warowni; 
Francuzi ścigali ich bagnetami przez ulice i wysadą&ne 
drogi bulwarku. Uciekający odstrzeliwali się żywo. 
Chciano wziąść szturmem warownią. O północy parla­
mentarz w towarzystwie porucznika Houdart ukazał się 
u wnijścia do twierdzy. Prusacy dali ognia; parlamen­
tarz poległ na miejscu, porucznik odniósł ranę.

O godzinie 1 z rana kapitan Martin z pierwszćj 
kompanii 91 pułku zbliżył się jako parlamentarz w to­
warzystwie oficera pruskiego, który się dostał do nie­
woli; w spotkaniu się z komendantem fortecy godzą się 
na główne warunki kapitulacyi. Warownia miała być 
oddaną o 6 godzinie z rana i miała nastąpić wymiana 
oficerów wziętych do niewoli.

O godzinie umówionćj pułkownik Cottin, kapitan 
Martin, porucznik Mayaud wchodzą do warowni. Za- 
stają Prusaków w szeregu i rozbrojonych; porucznik 
Mayaud każę zniszczyć szańce z ziemi i bruku, które 
Prusacy wystawili przed bramami. Jeńcy zabrani 
w twierdzy są w liczbie 76, dwóch oficerów, 1 inżynier,
1 felwebel i 6 podoficerów. Przy tćj rozprawie zwrócili 
przed wszystkimi uwagę na siebie swćm dzielnćm za­
chowaniem się kapitan Martin, podporucznik Vincsig- 
nerra. Pewien wyrobnik z St. Quentin, któremu puł­
kownik wręczył szaspot, bił się dzielnie i zabrał kilku 
jeńców. W nagrodę pułkownik wystawił mu poświad­
czenie o jego zachowaniu się w nocy 9. Franciszek 
Rey, wolny strzelec z St. Quentin, wyznaczony przez 
pułkownika do prowadzenia szpicy, również się od­
znaczył.

Strata Francuzów wynosi 3 poległych, między tymi 
1 oficer, i 8 rannych. Prusacy stracili 1 oficera po­
ległego i dwóch rannych, 12 pi,ległych i 15 rannych. Pra­
wie wszystkie rany pochodzą od bagnetów.

Liczba jeńców ciągle się jeszcze powiększa; w chwili, 
gdy nam zdawano raport, który niniejszćm ogłaszamy, 
przyprowadzono jeszcze 11 jeńców. Domyślają się, że 
jeszcze pewna liczba Prusaków pochowała się po do­
mach i po baguach. Żołnierze zajmują się starannćm 
przetrząsaniem. Prusacy wzięci do niewoli należą do 
75 pułku iniynieryi(?). Znajdują się pomiędzy nimi ro­
botnicy kolei żelaznćj, stawieni pod komendę in­
żyniera.

Zabrano 20 pysznych koni, wielką liczbę szaspotów, 
sukni jedwabnych itd. To ubieżenie, tak zręcznie wy­
konane, jest wielkićj wagi strategicznćj.

Posiadanie Ham było potrzebne nieprzyjacielowi 
dla bezpośrednićj komunikacyi koleją żelazną do 
Amiens i do Rouen. Dziś droga ta przecięta i prze­
rwana komunikacya między jenerałem Manteuffel a gu­
bernatorem Reims, Ta odniesiona korzyść przez armią 
północną jest dobrą przepowiednią dla następnych ope- 
racyi; depesze pruskie nie będą mogły rozgłaszać, że 
armia ta jest rozproszoną w Pas de Calais i że nie 
można przyjść do tego, by ją zorganizować. Jesteśmy 
przekonani, że ta bohaterska armia jeszcze nie raz 
w krwawy sposób zaprzeczy telegramom pruskim?

Korespondent do Times w Wersalu opisuje w spo­
sób następujący fizyonomią miasta dnia 10 grudnia:

„Mróz silniejszy. Po kilku chwilach odwilży wczo­
raj mróz się powiększył. Całkićm jest nieberpieczeń- 
stwern wyjechać konno lub powozem, a i pieszo iść me 
bardzo wygodnie. — Jeszcze i w inny sposób utrudzone 
jest chodzenie łączące się z utrudzeniem pochodzącym 
z baczenia na nogi, np. rosnąca coraz czujność wart, 
posterunków i żandarmeryi na około .i wewnątrz obo­
zów i kwater armii. Wieczorem niepodobieństwem jest 
zbliżyć się do ważniejszych osób, j ;śli się nie zna ha­
sła i parolu. O 7 godzinie wszystkie bramy Wersalu 
są zamknięte. Nikt nie może ani wnijść ani wyjść, 
chyba że posiadł te znaki porozumienia, które się od­
nawiają każdego dnia w kwaterze głównćj w południo­
wą godzinę i rozsyłają się do wszystkich komend prze­
znaczonych do służby nocnćj.

W ciągu dnia rozstawione są posterunki na wszyst­
kich drogach ku przetrząsaniu papierów. Tak między 
Wersalem a St. Germain znajduje się aż pięć posterun­
ków, przy których podróżujący może być przytrzymany; 
z tą różnicą, że jeśli jedzie powozem, może wyminąć 
trzy; jeśli konno, może tylko dwa razy być zmuszonym 
odpowiadać na: „Qui vive;“ jeśli pieszo idzie, może być 
pewny, źe raz bęuzie przytrzymany a inne razy może 
minąć nienagabany, jeśli się mina jego podoba. Widzi 
się na ulicach żandarmów badających i przetrząsających 
podróżnych. Prefektura i „les Ombrages“ są strze­
żone przez wojsko. Minionego wieczora jeden z głó­
wnych dowódzców wojskowych szedł właśnie do swćj 
kwatery znajdującćj się w ogrodzeniu rezydentyi kró- 
lewskićj, gdy spotkał się z wystawionym bagnetem i u- 
słyszał głos żądający hasła. Jenerał go zapomniał. — 
— „Jestem“ mówił, jenerałem von... i tłómaczył się, 
że zapomniał hasła.

Posterunek wyrażał się lakonicznie lecz dobitnie. 
Ograniczał się na odpowiedzi niemieckićj z polskim ak­
centem: „Bo strzelę“; i zdawał ’się tak dalece zdeter­
minowanym do tego, że jenerał zaniechał wszelkićj sło- 
wnćj protestacyi i czekał, aż żołnierz inny z posterunku 
poszedł przywołać oficera, by potwierdził tożsamość Jego 
Ekscelencyi i ją wybawił. Te środki ostrożności są na­
der potrzebne, bo nie można przypuścić, żeby Francuzi 
byli zadowoleni z jarzma, które im narzucili zwycięscy, 
albo żeby się zrzekli nadziei odwetu i są przygotowani 
na wszystko, coby go sprowadzić mogło.“

Correspondance Havas podaje następujące 
szczegóły otrzymane przez osobę, która dni ostatnich 
brała udział w rekonesansie przeciw strażom przednim 
Prusaków:

„Po za Bourge la Reine Prusacy zabrali się bez 
chwili straty do ufortyfikowania swych pozycyi. Miejsca, 
gdzie się przerzynają koleje żelazne, równie jak żwirów- 
ka prowadząca do Sceaux, poprzecinane są barykadami 
i bronione fosami. Najważniejszą pozycyą z tćj strony 
jest Croix de Bernis, oddalone na jakie trzy kilometry 
od Bourge la Reine i tworzy główny punkt drugićj linii 
Prusaków.

Droga z Choisy do la Croix de Bernis, do którćj 
się spływają cztery inne drogi, jest zabezpieczoną szań­
cami przed ogniem dział pozycyjnych z 1’Hay, Thiais 
i Chevilly i stanowi bardzo ważną pozycyą dla PruBa- 
ków: zabezpiecza im komunikacyą z Wersalem drogą na 
Châtenay i łączy bezpośrednio Choisy z obozem pod 
Antony. To tćż Croix de Bernis, stanowiące klucz oby­
dwóch dróg, stało się ze strony Prusaków przedmiotem 
nieustannćj troskliwości. Od źwirówki do Sceaux aż do 
samćj wsi ustawili aż pięć barykad. Przed wsią wznosi 
się zasieka z drzew, z dwiema strzelnicami, przez które 
dwa działa skierowane są na drogę ku Paryżowi. Wieś 
sama broniona jest przez cały system szańców z faszyn,

połączonych między sobą przykopami. Baterya, uzbro­
jona w armaty francuskie dwunastofuntowe, panuje nad 
całą wsią. Przy moście, znajdującym się przy końcu 
Croix, ogromna kupa faszyn i drzew jest przysposobiona 
na naprawienie mostu w danym razie w jednćj chwili. 
Na drodze do Cbatenay kolćj żelazna do Sceaux prze­
cięta jest silnemi barykadami. W Croix de Bernis wszy­
stkie szyny zdjęte z kolei posłużyły do zasłonienia pro­
chowni tćj bateryi. Antony było w części opuszczone, 
część jazdy, która tam stała załogą, wysłaną została na 
południe. Co się tyczy piechoty, wymaszerowała w kie­
runku Choisy dla zaczepienia korpusu jenerała Tiimpling 
wysłanego w kierunku Montargis.“

Dalćj czytamy z pod Paryża w tśjże Kores- 
pondencyi:

„Wiadomą jest rzeczą, że Prusacy odsłonili od kilku 
dni bateryą, którćj się oddawna domyślano w Orgemont; 
lecz może nie znany jest fakt, że to nie staraniem Pru­
saków, lecz naszćm baterya ta odsłonioną została, a to 
pod następującemi okolicznościami: Po długich, bezsku­
tecznych staraniach od początku pierwszych robót oblężni- 
czych ku odkryciu bateryi nieprzyjacielskiej, po bezowo- 
cnćm rzuceniu niezmiernćj ilości bomb we wszystkich 
kierunkach na okolicę Orgemont, oficerowie nasi dali 
niejako za wygraną, pocieszając się, że sami Prusacy 
bateryą kiedyś odsłonią i że się uda ją zdemontować. 
Otóż przedwczoraj oficerowi pewnemu, rozpatrującemu 
się w pozycyach z wyżyn reduty Charlebourg, zdawało 
się, że z boku na lewo od młyna Orgemont spostrzega 
przedmiot niezwyczajny, któryby łatwo mógł zdradzać 
obecność nieprzyjaciela. Właśnie dnia poprzedniego 
uzbrojono działem ciężkiego kalibru, ledwo ustawionćm 
w swćm miejscu i jeszcze nie zaopatrzonćm we wszel­
kie przybory potrzebne do obsługiwania. Na wszelki 
wypadek nabijają i wymierzają działo. Dano ognia.

W tćj samćj chwili nasi artylerzyści zdumieni spo­
strzegli, jak od jednego razu osłona z drzew spuszczo­
nych od dawna się zwaliła, a na nasz strzał odpowie­
dział straszliwy ogień nieprzyjacielski. Prusacy sądząc, 
że są odkryci, odsłonili bateryą, napróżno dotąd szu­
kaną. Aż do tćj chwili baterya ta nie na wiele im 
posłużyła i cała rzecz ograniczyła się na wymianie kil­
ku strzałów armatnich.“

„Różne dzienniki — powiada Corr. Havas — 
wspominały o machinie wojennćj, przysposobionćj 
przez jedno z naszych towarzystw kolei żelaznćj, by do- 
pomódz w operacyach wojennych obecnych. W samćj 
rzeczy jedno z tych towarzystw rozwija niesłychaną 
czynność w wystawieniu wagonów opancerzonych, to jest 
otoczonych silnemi balami fugowanemi, pokrytemi bla­
chą żelazną na 5—6 centymetrów grubą, zaopatrzonych 
w działa odtylcowe ciężkiego kalibru; część tych dział 
operuje jako odkryta baterya, druga część jako baterya 
umieszczona w strzelnicach.

Równie jak armaty fortów naszych, tak i działa 
składające te baterye, które dały w ostatnich bitwach 
dowód wielkićj swćj doniosłości, obsługiwane były przez 
naszych majtków. Baterye te były ciągnione na miejsce 
przeznaczenia przez lokomotywy, których służba zasło- 
nioną była przez częściowe opancerzenie od knl i kar- 
taczy. Skoro działa były już zatoczone, lokomotywy 
uchodziły w tył i chroniły się w bezpieczne miejsce, 
aż póki sygnał ich nie ostrzegał, że czas jest zabrać 
napowrót batesye. Ponieważ nie jest rzeczą możebną 
całkićm zabezpieczyć od ognia nieprzyjacielskiego loko­
motywy, nie zbudowanych zrazu na ten cel, przeto przy­
sposobiono za pomocą silnych lokomobil, zawartych w wa­
gonach opancerzonych ze wszystkich stron, siłę poru­
szającą, która w krótkim czasie będzie w stanie zacią­
gnąć działa grubego kalibru w sam środek toczącćj się 
bitwy i przewozić je bez przerwy stósownie do po­
trzeby?4

PRUSY.
Berlin, 18 grudnia. Na wczorajszćm (4) posie­

dzeniu izby poselskićj zakomunikował marszałek nasam- 
przód rezuitat wyboru na trzymających pióro. Wybra­
nymi zostali: posłowie baron v. d. Goltz, Puttkammer, 
Saucken, doktor Becker, Delius, Brauchitsch, Dóltz 
i Sachse. Kwestorami zamianował marszałek posłów 
Richtera (z Hirschbergu) i Haebelera. Następnie, przy­
stępując do porządku dziennego, proponuje marszałek, 
ażeby wniesiony wczoraj budżet państwa na rok 1871 
ząłatwić przez obrady przedwstępne w izbie i to ze 
wszystkiemi temi formami, jakich dawnićj używano. Po­
czynił już, jak'dodał, przygotowania, ażeby zamianowa­
nie komisarzy i utworzenie grup etatowych natychmiast 
mogło nastąpić a obrady przedwstępne już w ponie­
działek w izbie się rozpocząć. Poseł Loewe oświad­
czył, źe tak on jak i jego stronnictwo jest jeszcze za­
wsze za tćm, ażeby przedwstępne obrady nad budżetem to­
czyły się w komisyach, lecz tym razem odnośnego wnio­
sku nie postawią, żywiąc nadzieję, że izba w przyszłych 
latach do ich życzenia się przychyli. Tak samo i poseł 
Reichensperger nie cucę się sprzeciwiać na ten raz 
propozycyi marszałka. Do dalszych rozpraw nad tą 
kwestyą nie przyszło i uchwalono prowadzić przedwstę­
pne obrady nad budżetem w plenum izby. Również bez 
rozpraw zgodzono się na wniosek marszałka na przeka­
zanie wszystkich innych wczoraj przez ministra skarbu 
przedłożonych projektów komisyi budźetowćj do przed­
wstępnych obrad. Minister spraw wewnętrznych hrabia 
Eulenburg złożyły rozporządzenie, przedłożone już izbie 
panów, z dnia 17 sierpnia r. b., dotyczące ciężarów wo­
jennych w księstwach Hohenzollernskich. Izba postano­
wiła załatwić projekt ten przez obrady końcowe. Re­
ferentem zamianował marszałek posła Evelta. Nastę­
pnie zajmowała się izba rugami wyborczemi. W końcu 
zaprotestował Runge przeciwko rozpoczęciu obrad przed­
wstępnych nad budżetem już w poniedziałek, przywo­
dząc, iż tak rychłe postawienie na porządku dzien­
nym przedmiotu, zaledwie u laski marszałkowskićj zło­
żonego, sprzeciwia się regulaminowi obrad. Z powodu 
tego naznaczył marszałek najbliższe posiedzenie dopiero 
na środę.

W Lipsku aresztowano posłów pp. Bebela, 
Liebknechta i Hepnera i oskarżono o zbro­
dnią stanu.

Są i stanu skazał dnia 16 b. m. burgrabiego by­
łego króla Jerzego hrabiego, Alfreda Wedell, na 51etnie 
więzienie w fortecy za kroki przygotowujące zbrodnią 
stanu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 17 grudnia. Przesilenie ministerstwa 

przedlitawskiego znajduje się zawsze jeszcze w stanie 
tak zwanych pourparlers, układy toczą się z jednćj i dru­
gićj strony, lecz dotykalnego rezultatu jeszcze nie ma 
dotąd. Za pewną jednak uchodzi już rzecz, że hr. Po­
tockiemu poleconćm zostało utworzenie nowego gabi­
netu i że w tym celu bawi obecnie w Budzie. Ze 
strony tak zwanego stronnictwa konstytucyjnego żądają



od prezesa przyszłego ministerstwa jako warunku wstą­
pienia do nowego gabinetu Potockiego oświadczenia, że 
tenże zrzeka się stanowczo stanowiska tak zwanego me- 
moryału mniejszości. Rozstrzygnięcia w tój mierze 
przed Bożó-m Narodzeniem spodziewać się nie można, 
a układy i umowy pomiędzy kandydatami do tek 
mimsteryalnych przybiorą może dopiero po pono- 
wnón zebraniu się delegacyi w styczniu postać wyra­
źniejszą.

Presse tutejsza podtrzymuje przez siebie a przez 
nas powtórzoną wiadomość, że hr. Andrassy sprzykrzył 
tobie rządy o tyle, że w obecnćj chwili nie chodzi­
łoby już o obecnego prezesa ministerstwa węgierskiego, 
gdyb? godność kanclerstwa państwa zawakować miała.

Cesarz ma w niedzielę rano powrócić do Wie- 
daia Równocześnie przybędzie także kanclerz hrabia 
Beust.

WŁOCHY.
® Opinione z dnia 9 grudnia ogłasza następują­

cą notę ministra spraw zagranicznych do posła włoskie­
go w Petersburgu w sprawie rosyjsko-wschodnićj:

Florencva, 24 listopada 1870. 
Panie Margrabio! Przed kilku dniami stawi! się u mnie

bar, Uexküll, aby mi odczytać i doręczyć w odpisie depeszę J. 
Ekscel. księcia Gorczikowa z dn. 20 paździeraika (1 listopada) 
1870. W okólniku tym udzielonym również innym państwom 
podpisanym na traktacie z dnia 18/30 marca 1856, kanclerz N. 
cesarza rosyjsk ego rozbiera następstwa, jakie miały dla Rosyi 
pewne po stanowienia tego traktatu wobec rozlicznych zmian, któ­
rym uległy u nowy poczytane za podstawę równowagi europej- 
skićj, oraz naruszenia, bez których nie obszedł się także traktat 
z dn. 18/30 marca 1856.

W skutek tego rozbioru gabinet petersburgski oświadcza, 
że nie może się dłużej uważać za związanego traktatem z dnia 
18-30 marca 1856, o ile warunki jego ś ieśuiają prawa niezawi­
słości Rosyi na morzu Czaruem, że JCMość mniema mieć prawo 
i obowiązek wypowiedzieć N. sułtanowi umowę specyaluą i do­
datkową do owego traktatu pod względem oznaczenia liczby 
i wielkości okrętów wojennych, mających być utrzymywanerni na 
morzu Czarnem przez oba państwa nadbrzetne; że pod tym 
względem zwraea N. sułtanowi prawa jego w całój pełni, jak 
niemniej w równej mierze bierze je w swoje posiadanie, i że 
w sposob lojalny zawiadamia o lem mocarstwa, które podpisały 
i poręczyły ogólny traktat, którego częścią składową jest pornie - 
niona szczególaa umowa.

Nie omieszk lem ważnej tej depeszy, której końcowe wnio­
ski tu wymieniłem, przedstawić królowi, mojemu dostojnemu mo­
narsze i jego radzie

Uczucia słuszności i narodowćj godności, na które się J. 
Ekscel. książę kanclerz powołuje, znajdą zawsze oddźwięk u rzą­
du króla Jmci włoskiego. Stósunki przyjacielskie, jakie istnieją 
na szczęście między obu dworami i obu państwami, wkładałyby 
zresztą na nas obowiązek zbadania treści depeszy gabinetu pe­
tersburskiego z najrozważniejszą bacznością.

Wszelako proste odczytanie artykułów 7go i 14go traktatu 
z dnia 18/30 marca 1856 wystarczy dla poznania, że Włochy bez 
zgodzenia się innych stron interesowanych nie mogłyby sobie 
przyznawać prawa uwalniania Rosyi od zobowiązań, jakie przy­
jęła w r. 1856 wraz z wszystkiemi mocarstwami podpisanemi pod 
wspomnionemi warunkami.

Dla tego szczerze żałujemy, że nie możemy wchodzić 
w kolej myśli, jakie J. Ekscel. ks. Gorezakow stara się rozwinąć. 
Ub-dewanie nasze byłoby jeszcze żywszóm, gdyby zmiany zaszłe 
na Wschodzie od r. 1856, na których książę zamierza dowody 
swoje opierać, były w stanie uszczuplić stanowisko wysokie przy­
padające tam Rosyi. Na szczęście, rzecz tak się nie ma. Wy­
padki zaszłe na Wschodzie od r. 1856 miały na oku jako cel 
ostateczny, polepszyć położenie chrześcian na Wschodzie. Jest 
to cel, którego nigdy polityka rosyjska nie pomijała, a JEkscel. 
kanclerz ma nazbyt wysoki umysł i wydoskonalone uczucie słu­
szności, aby miał tego nieuzuawać. W rzeczy samej czytamy 
w depeszy ks. Gorczakowa do jenerała Ignatiewa z duia 9 (21) 
listopada D6», z powodu uznania księcia Karola Hohenzollerna 
księciem połączonych księstw, takie słowa:

„Gabinet cesarski nie może nieprzyznać pochwały wypad­
kowi, który zarówno odpowiada tradycyjnym sympatyom wiążą- 
cym Rosyą z temi ludami religią z nią spowinowaconemi, jak 
i ciągłemu jego pragnieniu ujrzenia państwa ottomańskiego utrwa­
lającego się przez zaspokojenie siusznych życzeń i potrzeb wszy­
stkich chrześcian zamieszkujących to państwo.“

Zmiany zaprowadzone w wewnętrznych prawach Serbii 
miały ten sam charakter i te same skutki zbawienne. Być może, 
iż częściowe zdarzyły się zboczenia od zasady zamknięcia cieśnin 
dla okrętów wojennych ; ale wyjątki te miały cechę przemijającą 
i niezawodnie protest Rosyi byłby wystarczył, aby zapobieds po­
nowieniu się takowych.

Jesteśmy przeto zdania, że duch umów z r. 1856 przeżył 
częściowe zmiany, jakim one ulegały. Życzyć sobie należy, aby 
też same uczucia pojednawcze ożywiały i dziś jeszcze mocarstwa 
uczestniczące w tych pamiętnych układach. Myśl nasza zatrzy­
muje się tóż przedewzysikiem na formalnych oświadczeniach, 
jakiemi ks. Gorezakow kończy depeszę swoję. Z zad iwoleniem 
uważamy, że bynajmniej nie leży w myśli cesarza Jmci poruszyć 
kwestyą wschodnią, że zatrzymuje on zupełnie swoje przystąpie­
nie do ogólnych zasad traktatu z r. 1856 i gotów jest porozu­
mieć się z mocarstwami, które umowę tę podpisały, bądź to dla 
utrwalenia jój ogólnych przepisów, bądź też dla ponowienia ich, 
bądź wreszcie dla postawienia w ich miejsce innej umowy, zdol­
nej zapewnić spokój na Wschodzie i równowagę europejską.

Znane są panu margrabiemu idee, z których wychodzi po­
lityka Włoch na Wschodzie. Mniemamy, że zgodność między 
mocarstwami, podpisanemi na traktacie z r. 1856, najskuteczniej­
szą stanowi rękojmią niepodległości państwa ottomańskiego. Naj- 
więks ym wjnidem tej umowy jest właśnie to, że przynajmuiój 
w główaych punktach przywróciła jednakowość zapatrywań się 
między państwami uczestniczącemu

Uprzednie porozumienie jest przeto w oczach naszych nie­
zbędnym warunkiem każdej zmiany mogącój być zaprowadzoną, 
a z naszój strony byłoby niepodobieństwem pochwalić jakikol­
wiek krok, któryby jednostronnym charakterem swoim podawać 
mógł w wątpliwość dobre porozumienie, dotyczas panujące. By­
libyśmy szczęśliwi, gdyby niezaprzeczona bezstronność naszych 
widoków w tych ważnych kwestyach i przyjacielskie uczucia, ja­
kie nas ożywiają, przyczyniły się do utrzymania dobrych stó- 
suukow między Rosyą a państwami pod.dsauemi na traktacie 
z r. 1856.

Proszę depeszę tę odczytać ks. Gorczakowowi i udzielić 
mu jej odpis.

Visconti Venosta.

Telegramy.
Scbw rin, 17 grudnia. Podług uadesłanśj tu od 

wielkiego- księcia wiadomości z głównój kwatery wojska 
mekleiiiburgskie miały następujące straty w bitwie pod 
Artenay dnia 2 grudnia: Pułk numer 90 w poległych 
77, w rannych 336, w zagubiooyeh 55; pułk numer 89 
w poległych 3, w rannych 16; batalion strzelców numer 
14 w poległych 27, w rannych 126, w zagubionych 12; 
artylerya 2 poległych, 26 rannych.

ISrUiSela, 17 grudnia. Dzienniki francuske i dziś 
nie nadeszły. Rząl rozporządził, jak słychać, potrzebne 
środki, ażeby, skoro się tego okaże potrzeba, ściągnąć 
wojska pomiędzy Tournay a Ypress.

Biukseia, 16 grudnia. Echo du Parlament do­
nosi, że 234 francuskich żołnierzy zatrzymały wojska 
belgijskie nad granicą luasemburgską i odprowadziły do 
Namur

Floreacya, 16 grudnia. Jak słyc .ać, król Amadeusz : 
wsiądzie dwa 19 b. m. w Spezzii na okręt i ztamtąd 1 
popłynie do Carthageny. Hiszpańska eskadra tudzież 
dwa *ł skie okręty towarzyszyć mu będą w przeji ź Izie.

Nowć Jork, 15 grudnia. (Liną atlartycką.) Na 
wielkim iiityngu dziś odbytym przemawiał były poseł 
w L noyoie, A mms, pod względem kwes yi Alabama 
w tym duchu, że Amerysa powinna się trzymać polityki 
pojednawczej. Mó vea gani ostro tych, którzy przez swe ; 
postępowanie udowadniają, iż szukają wojny. — Również i 
i dzonmki Tribüne i World przemawiają pokojowo ; 
w Sprawie Alabama i wyrażają przytćm prztkoname, że ' 
Anglia w kweatyi rybołóstwa poczyni koucesye, jeżeli ' 
tylko Ameryka silnie poprze odnośne swoje roszczenia, j 
— Obiega pogłoska, że minister skarbu Boutwell ustąpi ? 
wkrótce ze swój posady.

Monachium, 17 grudnia. Podług telegramu, wysła- 
; nego wczoraj przez króla do Wersalu, przystąpili do 
■inieyatywy, przedsięwziętej przez króla w’kwestyi cesa­

rza, wszyscy niemieccy książęta i wolne miasta.”
Londyn, 17 grudnia. Do Times donoszą z Wer­

salu pod dniem 16 bm. : Forty paryskie zachowują się 
spokojnie. Ze strony niemieckićj kontynują przygotowa­
nia do budowy bateryi. Oddział francuski pojawił się 
pod Chateaudun, jednakże został odparty.

Bordeaux, 17 grudnia. (Drogą pośrednią). Rząd 
i modyfikuie środki pod względem ogłoszenia w stanie 
i blokady francuskich portów w teu spesób, źe Rouen, 
j Fecamp i Dieppe ogłoszone są w stanie blokady, port 
i zaś w Hawrze ma być na teraz od tego wyjętym. —
! Jenerał Lecomte donosi, że zabrał pod La Fère pociąg
• z żywnością. — Z Tours dnonoszą pod dniem 14 bm., 
i że Pruscy flankierzy pokazali się w tym dniu pod Mont 
; Richard, lecz znowu się cofnęli.

Florencya, 16 grudnia. Komisya izby przyjęła na 
g dzisiejszém posiedzeniu resztę paragrafów projektu, do-
• tyczącego gwarancyi Papieżowi udzielić się mających.— 
i Z Catanii nadeszła z dnia 17 bm. wiadomość, że aa- 
- gielskie uwizo „Psyche," na którćm się znajdow ła pe­

wnaliczba uczonych angielskich, którzy obserwować 
mieli zaćmienie słońca, osiadł na mieliźnie wczoraj 
w południe. Podróżnych i osadę uratowano. Włoskie 
i angielskie okręty wojenne zajęte są uratowaniem
okrętu.

Lipsk, 17 grudnia. Na wniosek prokurat o- 
ryi uwięziono Bebela i Liebknechta o zdradę 
stanu odnośnie o kroki przygotowujące zbrodnią 
stanu.

Nowy Jork, 16 grudnia. Tutejszy komitet republi­
kański przyjął również jednogłośnie rezolucją, która 
odrzuca wszelkie nieuznauie długu publicznego.

Kopenhaga, 18 grudnia. Stacya sygnałowa Skagen 
d nosi: Dnia 20 października krążyła korweta francu­
ska po Skagerak. Od owéj daty nie widziano tutaj ża­
dnego francuskiego okrętu wojennego, mianowicie tóż 
nie przepływało tu dnia 10 b. m. pięć okrętów wojen­
nych francuskich w kierunku południowym.

Londyn, 18 grudnia. (Telegram prywatny Berliner 
Börsen Z tg). Zaproszenie tutejszego rządu na kon- 
ferencyą w sprawie Morza Czarnego wygotowano na 
dnieó 8 stycznia.

Stokholm, 18 grudnia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg). Szwedzki poseł w Kopenhadze od­
wołany został. Wygotowany przez ministra wojny pro­
jekt nowego regulaminu wojskowego zmieniony został 
w ten sposób, że dawniejsze zastępstwo przezeń’ zupeł­
nie ma być teraz zniesione,

Londyn, 18 grudnia. Observer donosi, że nota 
lorda Granville, w ktôréj odpowiada na depeszę hra­
biego Bismarcka dotyczącą spraw-y luksemburgskiéj, 
odeszła z Londynu wczoraj wieczorem, lecz ma być 
ogłoszoną dopiero ipo nadejściu do Wersalu. Lecz już 
obecnie wiadomo jest tyle co do jój treści podług 
Observer: Lord Granville przyznaje z góry, że cię­
żkie naruszenie neutralności ze strony władz laksem- 
burgddch uprawniać musi Prusy do uważania się za 
zwolnione od szanowania neutralności Luksemburga 
w czasie trwania wojny; w dalszym przebiegu jednak 
mówi nota, że nawet takie naruszenie neutralności ze 

' strony Luksemburga nie zwolniłoby Prus od ciągle istnie­
jącego zobowiązania w obec mocarstw gwarantujących. 
Nota ma być ułożona w tonie bardzo pojednawczym 

i i wypowiada oczekiwanie, że Prusy unikaniem wszel­
kich stanowczych kroków ułatwią przyjacielskie załago­
dzenie téj sprawy. — Ministrowie po większćj części 
opuścili Londyn, by w swych dobrach święta Bożego
Narodzenia przepędzić.

Bruksela, 17 grudnia. (Telegram prywatny Ber- 
i liner Börsen Ztg.). Z dobrze poinfocmowanéj strony 

zaręczają, że Francya podtrzymuje żądanie, aby na kon- 
f-rencyi poruszono także wojnę z Niemcami, jeżeli mi 
w n-ćj wziąść udział. Książę namiestnik Luksemburga 

i nie udał się na uroczystości pogrzebowe do Hagi ze
względu na polityczne położenie kraju.

Londyn 17 grudnia. (Telegram prywatny Berli­
ner Boersen Zeitung.) W sprawie luksemburgskiéj 

i odbyła się wczoraj czterogodzinna rada ministrów. — 
Telegram prywatny Times’a z Pesztu z dnia wczoraj­
szego donosi, że Francya wystósowała do rządu austro- 
węgierskiego żądanie, aby upomniał się o zwrot znajdu­
jących się w Niemczech, do celów wojennych używa­
nych trzech tysięcy austryackich wagonów kolejowych.

Hamburg, 17 grudnia. (Telegram prywatuy Barii- 
Boersen Zeitung.) Boersen Halle powtarza de­
peszę urzędową piławskiój listy okrętowćj, według ktô­
réj flota nieprzyjacielska jest w drodze do Bałtyku. 
Potwierdza to poniekąd wieść, wedle ktôréj flota nie­
przyjacielska zamierza przezimować w porcie Landskro- 
na. Ledwo wszakże przyjąć można podobne nadweręże­
nie neutralności.

Bruksela, 18 grudeia. Indépendance belge 
dowiaduje się z Lyonu na dniu 14 bm., że rada komu­
nalna została rozwiązaną. W rządowych warsztatach 
okrętowych pizyszło do rozruchów między robotnikami, 
które musiały być uśmierzone przez gwardyą na­
rodową.

Monachium, 17 grudnia. (Z gazet wiedeńskich.) 
Z głównój kwatery z Orleanu donoszą, że pojawienie 
się wojsk jenerała Manstema na lewym brzegu Lo­
ary i ich posuwanie się na Chambord uniemożebniły 
zaczepne działanie wielkiego księcia neklemburgskiego. 
Oddziały kawaleryi zapuszczają się poza Chiverny. za 
rzeką Cher. Dla wypełnienia strat nadesłano kilka od­
działów, jednak jeszcze potrzeba posiłków. W szpita­
lach w Orleanie grasuje tyfus i czarne chrosty. — Z 
Wersalu douoszą, że jenerał Werder zmuszony jest do 
trzymania się obronnego, gdyż połączenie się jego kor­
pusu z armią ks. Karóla nie udało się, a nadto poniósł 
przy Dole i Antun wielkie klęski, a dwie brygady mu- 
siał odesłać pod Belfort.

Zurych, 17 grudnia. (Z gazet wiedeńskich.) Gari­
baldi i jenerał Cremeo zadali 14 grudnia okropne klę­
ski wojskom niemieckim ; wzięli 2000 jeńców i kilka 
dział.

Królewiec, 17 grudnia. Jak donoszą z Piławy, na­
deszło tam urzędowe zawiadomienie, podług którego sy- 

■ gnalizowantf duie 10 b. m. pięć francuskich okrętów wo­
jennych w podróży z Skagen do Korsoer,

Bordeaux, 17 grudnia. (Drogą pośrednią). Podług 
nadeszłych tu wiadomości wczoraj nie zaczepiono armii 
jenerała Chanzy. — Wiadomość, jakoby jeden z sdju- 
tantów Trochu’go miał tu przybyć, jest nieprawdziwą. — 

i Miuisteryaina depesza z dnia dzisiejszego do prefektów 
donosi, że wielki książę meklemburgski uderzył w środę 
na Freteval i obsadził go w nocy; nazajutrz atoli Fran­
cuzi miejscowość tę zajęli. Wielki książę nceklemburg- 
ski zaatakował następnie francuskie wojska pod Ven­
dôme, gdzie mu silny opór stawiono; walka trwała aż 
do nocy a straty nieprzyjaciela mają być bardzo zna­
czne. (Podług wiadomości z Wersalu mieli Francuzi już 
opuścić Vendôme). — Z Havru donoszą pod dniem 15

b. m.: Nieprzyjaciel zdaie ię koncentrować w okolicy 
znaczniejsze siły wojskowe i czyni przygotowania do za­
łożenia obwarowanego obozu po i Yvetot.

Londyn, 17 grudnia. Podług doniesień z Hawru 
z dnia 17 położenie wojskowe tam się nie zmieniło, I 
W bliskości Hawru i Honfbur nie znajdują się już pru­
skie wojska. Francuskie łodzie kaoouierskie patrolują 
bezustannie wzdłuż wybrzeżu pomiędzy Cherbourgiem 
a Hawrem.

Bruksela, 17 grudnia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.) Dekret rządu francuskiego prze­
dłuża moratorium weksLwe do dnia 15 stycznia r.p.
— Burmistrz tutejszy zamierz; ł wyleczonych Francuzów 
wypuścić, rząd jednakże zabronił mu to uczynić, pouczy­
wszy go, że wymiana ze strony francuskiéj wziętych do 
niewoli Niemców na Francuzów jedyną jest drogą, na 
ktôréj ostatni uwolnieni być mogą.

Bruksela, 18 grudnia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.) Tours już dnia 13 b. m. z takim 
ze strony francuskiéj opuszczone zostało pospiechem, że 
to spowodowało zupełną demoralizaeyą wojsk».—W Bor 
deaux wydał p. Gambetta dnia 16 b. m. wieczorem roz­
kaz do utworzenia 15 pułków marszowych i 10 bata­
lionów piechoty.

Bruksela, 18 grudnia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.) Stronnictwo bonapartystowskie we 
Francyi zamierza najpóźiiićj po kapitulacyi Paryża urzą­
dź ć plebiscyt, który ma się oświadczyć albo za zawią­
zaniem rokowań pokojowych albo za dalszém prowadze­
niem wojny. Na mocy konstytucyi cesarskiej, którą za 
prawnie istniejącą uznaje, ma senat i ciało prawodawcze 
zebrać się w dawniejszym składzie, by rozpocząć przy­
gotowania do plebiscytu.

Karlsruhe, 17 grudnia. Izba deputowanych przy­
jęła na dzisiejszém posiedzeniu projekt do prawa tyczą­
cego się pokrycia wynikłych dalszyeh potrzeb na wojnę 
i projekt co do ciężarów wojennych i ich wynagrodze­
nia. Mocą pierwszego prawa zezwoliła izba na kredyt 
dalszy od 15 stycznia aż do 15 marca 1871 w sumie 
4,575.000 fl.

Florencya, 17 grudnia. Izba deputowanych weźmie 
już w przyszłym tygodniu pod obrady rzymski plebiscyt 
i przeniesienie stoiiey, natomiast odroczone będą obrady 
nad prawem dotyczącym gwarancyi niezależnośei Papieża 
aż po Bożem Narodzeniu. — Jest już na pewne posta­
nowione, że król 8 stycznia uda się do Rzymu.

Bordeaux, 18 grudnia. (Pośrednią drogą). Dono­
szą z Tours pod datą 17 grudnia: Moniteur przy­
pomina ustawę artykułu 209 prawa karnego wojsko­
wego, która zagraża karą śmierci każdemu komendan­
towi fortecy, któryby kapitulował bez wyczerpnięcia 
wszelkich rozporządzalnych środków i bez podjęcia 
wszelkich sposobów obrony, które mu honor i obowią­
zek nakazują. Moniteur donosi daléj, że się zbierze 
w Bordeaux niezwłocznie komisya śledcza, by rozpozn ć 
bliższe szczegóły kapitulacyi Straasburga i Metzu. — 
Prefekt w Tours wydał następujący okólnik do podwła­
dnych urzędników: Przedwczesny wymarsz jenerała Sol 
wywołał wczoraj wielki niepokój i przestrach. Tymcza­
sem już wydano znów rozporządzenia z Bordeaux, aby 
odpowiedni materyał do służby przy kolejach żelaznych 
i telegrafach skierować do Tours, by kunuaikacya na­
dal jeszcze mogła mieć miejsce. Jenerał Sol przy 
opuszczeniu Tours rozpuścił mylną pogłos rę, że bezpo­
średnio trzeba oczekiwać wkroczenia kilku korpusów 
uiemieckich, a tymczasem forpoczty pruskie nie dotarły 
nawet jeszcze po za Staguan. Depesza jenerała Channzy 
z dnia 13 donosi, że posuwa się daléj ku Vendôme bez 
niepokojenia przez Prusaków. Dnia 13 z rana jeszcze 
Blois nie było zajęte przez nieprzyji cielą. Jenerał 
Chanzy nie uważał sił nieprzyjacielskich za bardzo 
liczne i nie może dia tego pojąć popłochu, który opa­
nował Tours. Prefekt poiaje jeszcze w końcu, że osta­
tnia depesza z dnia 14 bm. donosi o posuwaniu się Pru­
saków ku Tours drogą na Loches. 5000 wojska nie­
mieckiego stało w no y z 13 na 14 pod Montri- 
cbard.

No'^y York, 16 grudni.. Zproma lżenie republtkań- 
skiéj partyi państwa Wirginii przyjęło jednogłośnie re- 
zolucyą nieprzyjęci« długu publicznego.

Saarbrücken, 18 grudnia. Z Wersalu donoszą na 
dniu 15 b. m.: Przybyci“ deputacyi adresowéj sejmu 
zapowiedziane jest na jutro. Już przysposobiono dla 
niéj kwatery. — Książę Wittgenstein, cesarsko-rosyjski 
jenerał i pełnomocnik wojskowy przy rządzie francu­
skim, przybył tu z Paryża. — Przez wczoraj i dziś nie 
padł ani jeden strzał z fortów. Wszystko spokojne. 
Gromadnie zgłaszający się dezerterowie z Paryża zostali 
cofnięci. Słychać, że już wcale dezerterów nie ma się 
przyjmować.

Luksemburg, 18 grudnia. Odpowiedź rządu łuksem- 
burgskiego na notę pruską odeszła wczoraj do Paryża. 
Stara się ona odeprzeć zażalenia podriesione przez 
Prusy.

OstalDłe telegramy.
Urzędowe wiadomości wojenne. Wersal’, 

18 grudnia. Dnia 16 zabrał X korpus w po­
tyczce, przez którą wszedł w posiadanie miasta 
Vendôme, 6 dział i jednę kartaczownicę. Dnia 
17 zajęły czoła ścigającego nieprzyjaciela korpusu 
Equisay po lekkiej utarczce i zabrały 230 jeń­
ców. Przejęte papiery urzędowe dowodzącego na 
północ od Loaiy jen. Chanzy konstatują zmniej­
szenie się siły wojsk nieprzyjacielskich o połowę.
— Czoła wysłanych z Chaitres przeciw nieprzy­
jacielowi kolumn stoczyły zwycięską walkę pod 
Droue przeciw 6 batalionom Nieprzyjaciel stracił 
przeszło 100 zabitych, kilka wozów z prowian­
tem i transport bydła. Nasze straty: 1 oficer 37 
żołnierzy, po większej części lekko rannych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE X POTOCZNE,
♦ Poznań, 19 grudnia. Ferye Bożego Narodzenia 

rozpoczynają się w tutejszych wyższych zakładach naukowych 
w samą wigilią (rzecz dla nas nie wytłómaczona, bo żaden 
z uczniów oaleko od Poznania mieszkających nie zdąży wskutek 
tego na uroczystość wigilijną do rodzinnego ogniska) Narodzenia 
Pańskiego, dnia 24 b. m., a kończą, się dnia 8 stycznia r. p., 
pi dczas kiedy średnia miejska szkoła rozpoczyna wakacye dnia 
22 b. m. a kończy je dnia 4 przyszłego miesiąca.

— * Naczelny prezes Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
hrabia KSnlgStnarok, wyjechał do Bydgoszczy celem instalowa­
nia tam pana Manracha na urząd prezesa rejencyjnego.

— * Uczniowie katolickiego gimnazyum św. Maryi Magda­
leny odbyli kwartalną spowiedź w przeszłą i zaprzeszłą sobotę

nazajutrz po spowiedzi przystępowali do Stołu Pańskiego.

— * Piszą nam z miasta:
„Kilka słów z powodu korespondencyi z Zauje 

myślą. Prawda, że nie zawsze był Zaniemyśl tak cichym i.ć 
dzisiaj. Nie zawsze była wyspa, ze swojem smutnem wsimmjj' 
niem, tak samotną jak dzisiaj, wśród piękuego jeziora. Lecz Za­
niemyśl i wyspa mają w,s »omnienia dawniej-ze jak pamięć'ił2f? 
dów naszych sięga. Wspomnienia przechowane już tylko w 
wnych kronikach. Rozlegał się tam przed laty wielu szezu". 
oręża, ludzie padali w śmiertelnych zapas.ich — bronili oni ¿T 
żnie ojczystej, ziemi przed obcem najazdem ! Krzyżacy 
nasz Marciu Bielski, opisując t ; krwawą walkę) wpadji do'Pole­
po raz-drugi za panowania Władysławą Ł k!etka r. (331. 
przeszlij pustynią za sobą zostawiali, miasta się w perzynę ohr^ 
cały. Wtenczas między innym spalili do szczętu Kostrzyn i gra‘ 
dę. Zbliżyli się i do Zaniemyśla (wówczas wioski), dowieiDi^ 
wszy się, że cala szlachta okoliczna zamieszkała między Gtusz)0’nf 
a jeziorami z żónami, dziećmi dobytkiem i podwładnymi wieśni#. 
kami w miejsce obronne na jeziorze w Zaniemyślu się była schto. 
niła. Tam 3000 Krzyżaków ich oblegało,, albowiem mówi kronj" 
karz „chcieli tego miejsca dobyć i wszystko zrabować“. gJ 
Władysław przysłał im w pomoc 600 ludzi z marszałkiem Ci 
Krzyżakbm walną bitwę wydali i na głowę ich pobdi, tak^ ¡j 
mało ujść zdołało — czego jeszcze dziś są ślady po kościołach 
(>.a czasów Bielskiego). Wkrótce też i sam król z wojskiem nad. 
ciągnął i wszędzie Krzyżaków pobił. Tam ztąd (ze ZaniemyśjT 
zaczął też Kokietek układy potajemne z Wincentym ze Szamotaj 
upominając go, żeby pamiętał na rodzinne gniazdo i przeciw 
własnćj krwi nie wojował. Skutek tych układów był, iż tego 
jeszcze roku 1331 król Władysław pobił Krzyżaków na gło^« 
pod Płowcami.

Za c asów śp. Edwarda Raczyńskiego znajdowano dużo 
kości i czaszek ludzkich na wyspie, mianowicie przy sadzeni.
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ciągnięto z jeziora jeden pal, szczątki mostu z czasów krzyżać. 
kich, w nim tkwiał miecz obosieczny, zaledwo go mógł człowiek
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słusznego wzrostu oburącz do góry podnieść;- zachowany jest >iun a
próczw zbrojowni w Rogalinie. Znaleziono tóż 2 całe zbroje 

wielu szczątków i połamanych mieczy.
Wiadomą jest rzeczą, iż to miejsce nad inne ukochał 

— którego imię dopiero wymieniliśmy — a który wiele czynił 
dla ziemi ojczystój. W cieniu tych dębów, co pamiętają Kokiet. 
kowe czasy, dumał i pracował, zbierając skrzętnie pamiątki roz. 
sypane po rodziuuej Wielkopolskiej ziemi!

Niech ten rzut oka w przeszłość Zaniemyśla będzie dowo.
) dem, że nie masz u nas wsi miasteczka, coby w hi.toryi kartki 

swój nie miało! Choć się wydaje za światem, ma swoję prze.
; szłość, a korespondencje i wiadomość każda ogół interesuje“.
i — * Poznański bank realno-kredytowy A. Nitykowskl
i i Spółka wypłacać będzie, po uchwaleniu przez walne zebrani« 
l likwidacji, począwszy o dnia 2 stycznia r. p. na kapitał akcyjny 
i pierwszą ratę w wysokości 96 procent.

— * Teatr polski w Poznania, Wczorajsze przedstawię, 
i nie w teatrze latowym przy prawie pełniuteńkim teatrze wypa. 
i dło nader zadawalniająco. Obszerniejsze o niem słowo powiemy 
i w jutrzejszym numerze, na dziś podajemy tylko do wiadomości, 

iż niezmordowany dyrektor i artyści pospieszają znowu przed- 
stawić nam we środę, dnia 21, nową komedyą dla sceny po. 
znańskiój, tłómaczoną przez K. L. pod nazwą „Testament
Cezara.“
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wtorek, dnia 20 grudnia 
słowiańskim Bogumiły,

Wschód słońca o godzinie 8 minut 2, zachód o godzinie 3 mi.
nut 53.

Dnia 20 grudnia 1332 erzynrerze z książętami szląskimi, 
— 1830 manifest Polaków do narodów Europy. — 1834 śmierć 
Maurycego Mochnackiego.
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f Z nad Warty, 15 grudnia. (Walne zebranie 
Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych. — Gorliwy patryotyzm niemiecki. — Curio­
sum). Dnia 11 b. m. odbyło się walna zebranie Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych w Obornikach Że ze­
branie to było prawdziwie „walnóm“, okazała liczba zebranych 
członków, bo aż dziewięciu! a co jeszcze „walniejsze“, że wię­
ksza część przybyłych była z najodleglejszych kątów naszego po­
wiatu, podczas gdy bliżsi Obornik ulękli się czy to drogi, czy 
mrozu? trudno odgadnąć. Jakkolwiek wieszczem nie jestem
śmiałbym przecież interpretować to tóm, że się ulękli — czego? 
oto huku armat. Armaty w Obornikach 1 zawoła niejeden. Są 
i nie żartują. Kiedyśmy bowiem, o niczćm nie wiedząc, zasiedli 
nad protokółem z zebrania walnego, w Poznaniu dnia 28 lutego
r. b. (¡dbytegv, nagle rozległ się straszny huk armitni i to w ta- oül
kiéj sile, że szyby omal nie wypadły a nawet dom naszego go 
spodarza zatrząsł się w swych posadach. Cóż to znaczy? pyta 
każdy. Oto nic me wiecie, mówi nam poważny Oboruiczauio, 
miasto nasze singulari gaudet privilegio. Kiedy po innych mia­
stach i miasteczkach a nawet w Poznaniu odniesione zwycięstwa 
wywieszaniem chorągwi uświetniają, u nas dobrym resp. najle­
pszym patryotom bynajmoiój to nie wystarcza, to zbyt spokojna 
mi.nifestacya. Postarano się więc o armatę i każdy odebrany 
telegram (który pomyślnym być musi) ogłaszają salwą całej oko­
licy. Czyż nie praktyczniój jak u was w Poznaniu, gdzie całej 
zgrai dzieciaków potrzeba, aby wrzaskiem piekielnym Ekstra- 
blat ty anonsową!». A co? czyż tu nie sprawdza się: „co gło-

z J 
TO

wa, to rozum.“
Aleć jak nie ma róży bez kolców, tak też i szczęście nie 

może być bez jakiego ale. I tutaj zamąca ich radość wieść | 
o konspiracyi poi kiśj, którą wam jako curiosum podać muszę.

Oto w głowie pewnych kolonistów urosła myśl (którą po­
między ludem naszym rozszerzają), że duchowieństwo dla tego j 
tak na pozór spokojne, bo w tajemnicy zbiera i zakupuje broń,] 
aby, złączywszy się pewnego pięknego poranku z jeńcami fran­
cuskimi, wywołać powstanie.

Tu dotąd byłoby to zwykłym frazesem, ale ?e i księdza 1 
Arcybiskupa na konspiratora wystrychnęli, to doprawdy trochę j 
za wiele. Otóż ten dostojnik miał o tern dobrze wiedzieć (zape­
wne zniósł się z Francuzami, kiedy biednych jeńców na fortecy I 
odwiedził). Kiedy więc węch delikatny stróżów prawa i bezpie­
czeństwa wytropił ślad broni, nie pozostało dostojnemu winow-jcy | 
nic innego, jak jechać do Wersalu, by uprosić złagodzeń e kary, 
którą zwycięski monarcha już! już! miał z całą surowością na­
znaczyć. Naturalnie, że prośba tak wysoko postawionej osoby 
odniosła pożądany skutek i jeszcze na ten raz przebaczono. 
Misya dostojnika kościoła jakże śliczne znalazła tłómaczeniel 
Najzabawniejsze przecież, że do konspiracyi wciągnięto nie ży­
wych, ale umarłych, bo podobno w wszystkich kościołach po­
znańskich wszyscy umarli w trumnach, bez różnicy pici, wieku [ 
i stanu mieli być od stóp do głów uzbrojeni i wyekwipowani. 
Nie dziw zatem, że podobnej doniosłości fakt musiał się obić | 
i o uszy poczciwca na forpocztach pod Paryżem.

Lecz dość tego na teraz. My tu czytamy telegramy i niel 
możemy dosyć napodziwiać cudów tej wojny, jak armie dzisiaj 
„na cztery wiatry rozpędzone“ jutro już znowu do bitwy gotowej] 
powstają, aleć nihil novi sub sole! i nic dziwnego, kiedy kulej 
tak szczęśliwie trafiają) że gdy w jednój armii tysiące, w drugiej) 
ledwo jednostki śmierć ściele.

— * Pielgrzymka szacha perskiego. Journal de St,i 
-Pótersbfcurg donosi, że szach perski przedsiębierze znowu piel*! 
grzymkę, mianowicie do Korbela, w paszailku bagdackim. Orszaki 
jego ma składać się z 2000 przeszło osób, pomiędzy któremi znaj­
dować się będą wszyscy ministrowie, i oprócz tego obliczają, że) 
przyłączy się do tego orsraku 8 do 10,0.’0 pielgrzymów. Sami 
szach oznaczył wysokość bu żetu wydatków każdego ze swych! 
urzędników na tę podróż, można zaś mieć wyobrażenie o wyso­
kości budżetu pomienionego z tego, że minister spraw zagrani­
cznych uzyskał od swego monarchy w drodze łaski pozwolenie i 
na to, że wyda na tę pielgrzymkę tylko 750,000 franków; naj-1 
mniejśzy z urzędników, którzy mają towarzyszyć szachowi, niel 
będzie mógł wydać muićj jak 50 do 60,000 franków. Na kulbaki 
dla mułów należących do taboru towarzyszącego siachowi w tój 1 
wyprawie stopiono srebra na przeszło 200,000 franków. Szach | 
opuścił Daucbautepe 15 września; sprawujący interesa Turcyif 
przyłączył się naturalnie do orszaku szacha, albowiem cel piel-l 
grzymki położony jest w obrębie posiadłości sułtana tureckiego.

— * Aleksander Dumas (ojciec). Telegraf zawiadomił 
nas o śmierci tego sławnego powieściopisarza francuskiego. We­
dług nadeszłych do Wiednia wiadomości, zmarł Dumas dnia 5 
grudnia br. w Puys koło Dieppe, w dobrach swogo syna, prze­
żywszy/ lat 67. Gdyby ta smutna wiadomość była nadeszła 
w czasach pokoju, natenczas nie omieszkałyby wszystkie dzień- ! 
fniki francuskie podać bszerny nekrolog. Dzisiaj zaś, gdy naród 
ancuski z największem o wysileniem zmywa krwią przewinienia



Dodatek do Dziennika PoznansKiego IN o. 294.
Wtorek, dnia 20 grudnia 1870.

’wnych rządów, składają na wieczny spoczynek ciało pisa- 
*a, który najwięcej przyczynił się do sławy literackiój tego 
»¡rodu — a okrzyki wojenne zagłuszają odgłos tój smutnej 
fjeści.

Bez majątku zmarł ten mąt — pomimo, iż przez swe ar- 
jydzieła puszczał w obieg miliony w handlach księgarskich — 
(jala od ulubio-ego Paryża; zawsze jednak spotkało go to 

j ((czacie, iż usnął w objęciach syna, który go czcił głęboko, 
i i do śmierci został najszczerszym przyjacielem. Że niedola 

r' jczyzuy przyczyniła się także nie mało do śmierd Dumasa, 
¡¿f tć“1 n.ie .w4tp>ą EKaw®t, ,ci> którzy przedstawiają tego sławnego
»1 "".........
H. 
to. 
ni. 
ról

HOTEL BERLIŃSKI. Michalski ze Szczytnik, Daszkiewicz 
z Modliszewa, Starzyński z Jankowa, Piński z Wrześni. Po­
łomski z żoną z Rogoźna, Linke ze Słomowa, Nehring ze 
Sokolnik.

TILSNERA HOTEL GARNI. Korytowski z Berliaa, Rehnert 
i Fischer z Duszuik, Meissner z żoną z Kościana, Bernhardt 
z Leszna.

Poznań, 18 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5% 
5’/j tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

płac., kwiec.-maj 
maj-czerwiec 17’|,0 
żądano.

za 100 litr, po 100% 17 talara żądano, 
talara płacono, czerwiec-lipiec — talara

ijtwieś iopisarza iako lekkomyślnego i oboj-tnego.
Aleksander Dumas urodził się w Villers-Cottereta w roku 

[803- Ojciec jego, znany republikański jenerał Davy Dumas, 
umarł w roku 18t6 i pozostawił swą małżonkę, tudzież niele­
tniego Aleksandra w bardzo złych stósunkach pieniężnych. Wy- 

jj jto'vanie młodego Aleksandra było przeto bardzo zaniedbane; 
¡i Udawał on się tylko z wielkiém zamiłowaniem ćwiczeniom gim- 

,ch «»stycznym, przez co wyrobił w sobie niepospolitą siłę fizyczną, 
„¡¡¡¡s wstawieni ' się jenerała Foy otrzymał on w 20 roku żvcia 
lai posadę nadliczbowego sekretarza przy księciu orleańskim, która 
„j1 ¡i posada przynosiła mu racznie 1200 lranków. Tu rozpoczął 
jjpnniss pracować nad swém umysłowćm wykształceniem i okazy- 
„# sat zaraz w początkach wielką skłonność do powieściopbarstwa. 
»Jjuż w roku 1826 pojawiły się w hancilu księgarskim dwie po- 
'Leści Dumasa, które jednak nie zdradzały w młodym pisarzu 

lic wielkiego talentu, t-ławr Dumasa nabrała rozgłosu dopiero po 
lit, przedstawieniu w dniu 11 lutego 1829 roku w Théâtre Français 
w, historycznego dramatu p. n. „Henryk III i jego dwór.“ W dniu 
ty. po przedstawieniu tego dramatu mianował Dumasa książę or- 

leaćski bibliotekarzem. Po wzięciu udziału w lip owéj rewolucyi 
let teku 1830, za co otrzymał tak zwany „krzyż lipcowy“ — odbył 
6Jt (tunas p dróż przez Vendée, a d/ielo napisane z powodu tej 
)C2 jodrćży ściągnęło na Dumasa gniew króla; dopiero za wstawie­

niem się księcia orleańskiego pogodzi! on się z dworem a w roku 
ąj 1844 < trzymał order legii bon rowéj. Księciu Montpensier towa 
uil rzyszył ou w roku 1846 jako historyograf jego zaślubin do Di­
et.kzpanii; podpisawszy się na kontrakcie ślubnym jako świadek, 
)Z. Wyjechał do Afryki i to na okręcie parowym danym mu przez 

rząd. Po powrocie do Paryża założył dla swych utworów 
tsebny t atr: „Théare Historique“, nazwany po nazwisku za- 
lożyciela: „Théâtre Montpensier.” Rewolucja lutowa pogrzebała 

:e. ¡to przedsiębiorstwo. W tym roku założył Dumas dwa czasopi­
sma; La Liberté i Le Mois; po dwóch latach upadły obydwa. 
W roku 1842 poślubił aktorkę Idę Ferrier, a już w r »ku 
1845 wziął z nią rozwód. Wyliczać wszystkich dzieł jego by­
łoby zbytecznćm, znane są one powszecbme; opisać zaś c&łe ży­
cie Dumasa, ra to potrzebaby kilka tomów. Zacność charakteru 
Dumasa, jego gotowość do cfiar i usług jest także znaną w ca­
łym świecie, i to jest może najgłówniejszym powodem, że po so­
bie nie zostawił żadnego majątku Dz. Pol.

w mieście Poznaniu. 
Dnia 19 grudnia

r
Najwyż.

tftl. sgr. tn.

Średnia.
tal. sprr. fn.

Najniższa.
tal. sgr. fn

Bszeuicy plenne), szefel po 84 tut. 3 5 — 3 i 3 3 — —
■ średniej • • ( 2 26 3 2 2', — 2 21 3
» pośled. » » « 2 17 6 2 15 — 2 10 —

Żyta ciężkiego s 80 « 2 — 1 29 — 1 28 —
■ średniego • • • 1 27 6 1 27 3 1 27 —
• pośledu. 9 » t — — — - — — — — —

Jęczmienia wielk. • u 9 1 25 _ 1 22 6 1 19 —
« drobn. # S • 1 23 6 1 21 3 1 18 —

Owsa • 50 » 1 _ _ 29 6 _ 29 —
Grochu do gotow. « 90 9 — — — — — — — —

* na paszę • • 9 — — — — ■— — — —
Kzepiu zimowego 74 9 — — — — — — — — —
Rzepiku zimowego i 0 — — —
Rzepiu latowego • • 9 — — — — — — — — —
Rzepiku latowego • • 9 — — — — — — — — —
Tatarki • 70 9 _ _ _ _ — __ _ _
Perek • 100 9 _ 17 _ _ 16 _ 15 _
Wyki « 90 9 _ _ _ _ _ _
Lubin, żółty « 90 9 — _ — _ _ _ _ _

niebieski • » • _ _ _ _ _ _ _ __ _
Koniczyny czerw, cent, po 100 tunt. — — _ _ _ _ — _ _
Koniczyny białej • • • — — — — — - — —
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PRZYBYLI DO POZNANIA,
dzia 19 grudnia.

Siewczyński 
Chłapowski 

dr. Sochanik

BAZAR. Moszczeński z familią ze Stempuchowa, 
i ¿i j ański z Wrocławia, Szumlański z Turska, 

ze Śremu, Błociszewski z żoną z Przecławia, 
z Galicji.

HOTEL DU NORII. Bronisz z synem z Otoczny, Waligórski 
ze Skórzewa, Kryukowski z Gniezna.

SIERR'A HOTEL EUROPEJSKI Pani Działowska z Dzia­
łowa, Pani Kempińska z rodziną z Wrocławia, B'umfcnau 
z Hamburga.

JEBMIGA HOTEL FRANCUSKI. Cegielski z Wódek, Ro­
żnowski z Arcugowa, pani Potworowska z Ch'apowa, pani 
Chłapowska ze Sośnicy.

IIOTRjl RZYMSKI. Ilr. Radolióski z Jarocina, Rożnowski ze 
Sarbinowa, książę Sulkowski z Rydzyny, hr. Żółtowski z Nie­
chanowa, hr. Jezierski z Lublina, Heyden z Berlina, Bardt 
z Pawłowic.

ę-IUYllUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Arco z żoną z Wron-

¿t:»a«aitoa3Sig«ai!i2tmMisagiaafe&^

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 17 grudnia. W pierwszych diiach upłyuionego 

tygodnia mieliśmy silny mróz i dużo śniegu, od środy zaś odwilż 
z (lesz zem. Wiatr południowo-zachodni.

W Ai glii pomimo małych dowozów krajowych pokup był 
słaby i ceny chwiejne. Najlepsze partye pszenicy angielskiej 
osiągały z trudnością ceny zeszłotygod nowe, towar zaś podrzę­
dnej kondycji tylko po nieco zniżonych lenach znajdował od­
biorców. Pszenica zagraniczna mało wprawdzie była żądaną, 
lecz w cenie się oi niżyła.

Jęczmień bez zmiany. Groch cokolwiek droższy.
VV Lelgii i Holandyi targi mało ożywione i ceny mają 

słabnącą tendencją.
Nad Renem i w Berlii-ie poku:) osłabł, lecz ceny mało się 

zmieniły.
Na naszym planu dowozy bardzo słabe i prawdopodobnie 

dla I raku wagonów nie rychło się powiększą, pokup pszenicy 
jednakże byl niezmiernie słaby i ceny o 2 do 2’/2 tal. na 2000 
funt, się obniżyły.

Żyto dla potrzeb konsumcyi miejscowej łatwiejszy miało 
odbyt i ceny utrzymały się bez zmiany, a w niektórych dniach 
byty nieco wyższe niż zeszłej soboty. Jęczmień i groch trudny 
miały odbyt pzy słabych cenach.

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 1200 czyli centn. 
26,000, żyta ton 450 czyli centn. 9000.

Płacono za 2000 funt, wagi celnej czyli jednę ton:

czy a, pani Waudelt z Dusznik, Błociszewski z Kłoń, paniMo- 
rawska z Luboni. 

m,lli»TEL POD CZARNYM ORŁEM. Połczyński z Popkowa, 
o?) Swadziński z Plewisk, Piątkowski z Wojnowic, Grabowski 

z Wałężica, Masłowski z Dupiewca, Rejewski ze Sobiesier- 
nia, Węclewaki i Weiss ze Środy, Gładysz z żoną z Miku- 

joi szewa.
a-JrOTEL PARYSKI. Kcsiński z Gniezna, Drzeński i Prądzyński 

z Nnwegcdworu, Walkowtki z Koźmina, Jasińska z Michałczy, 
Tomaszewski z Mącznik.
60S

Owdowiała kapitanowa Emiliu 
z domu Nley- 

mtanta Wielkie Garbary No 54 
w dniu 19 bm. po długich cierpie­
niach Panu Bogu ducha oddała; 

¡381 pogrzeb odbędzie się w środę dnia 
21 grudnia br. po południu o go­
dzinie 3 o czem krewnych i przy­
jaciół uwiadamia (.7519)

Stroskana familia.

¡II
Dz’siaj po długiej chorobie z snąt 

w Bogu śś. Sakramentami opatrzo­
ny kochany ojciec nasz E'l»»i»rdl 
Warmiński mając lat 65 mie­
sięcy 3. Pogrzeb jego z zakładu 
sióstr Miłosierdzia na cmentarz ś. 
Mártir ski odbędzie się we wtorek 
o gędzinie 2 po południu o czém 
donoszą zasmuceni synowie (.7515) 

X T. i R. Warmiński.
Poznań, -18 grudnia 1870.

Pszenica biała 
„ wys. -pstra
„ jasno-pstra
„ pstra

Żyta świożego 
Jęczmienia czterorzęd,

„ dwurzęd.
Grochu

Londyn 6. 23. — Paryż

za szefel beri.
wag. hol, tal. 8g- tal. tal. «g. tal. sg.

129-132 75 J5 76 3 6-37
126—130 73 15 75 — 3 3-36
118—128 70 — 73 30 2 29- 3 3
116-128 65 _- 72 10 2 23— 3 2
120—123 47 20 49 — 1 28— 2 —
98—100 40 _ 41 15 1 13- 1 15

105—109 41 — 46 — 1 14- 1 19
42 — 47 W 1 26— 2 4

Amsterdam 1431/«. — Hamburg 151. —
-. — Wiedeń —. Warszawa 77*/«. 
AleksanderMakowski iSp.

— * illąkn. Berlin, 17 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 
5’/«—5, nr. 0 i 1 5—4% tal., rżana nr. 0 4—3% tal., nr. 
O i 1 8’/«—% tal. płac.

Wiadomości gtaM»we.
ŁtiełiSa 19 grudnia.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82 tak płac — Pozn. 
fiaty rautowe 83% tal. płc — Pozu. 4’/»% oougacye pow. — 
żad. — Akcye oauicu prow. poza, — płac. — Banknoty polskie 
'<7% tal pł. — Akcye puasuan, banku realuo-kredyiowégo — tai 
utac. — Rumuny — tal. płac, — Północno-niemiecka pożyczka 
związk&wa 5% 95% płc.

Zy to: wypowiedz. — węcoli, aa gralzień 48%, grud?.- 
styezeń 48’/«. stycz.-luty 48'/,, iuty-marzec — marz.-kwieć. —. 
na wiosnę 50*/3, m,j-czerw. — tal.
O sowita: z ueczKiji wypow. 24,000 kwart, da grudzień ll%, 
styeseń 14%, luty 14"%„ marzec 15, kwieć. —, maj —, kw.- 
uiai w związku 15%,, maj-czerwiec w związku^ 15’'3, (bez

czki) 14’'8 tal. płac ino.
(Jletiin berlińska, 17 grudnia.

Brakiem ochoty do zawierania interesów odznaczała się 
i giełda dzisiejsza.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4 %%) 98 pł., c. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% plac. Uhl. pstwa (47,) 79’A 
plac. Poż. pstwa trem. z r. 1855 t3%°/0) lltí'/8 piad.

List, zastaw.: Zachód.-prusk. (3 %%) 72’/, plac, dto (4°/0) 
78% płac., dto (4*,%) 85 płae. Pozu. nowe ,4%j 827a płac. 
List. rent. Pozu. y4°/0) 83’'« plac. Prask. (4%) 85% żąd.

W «tary s«sr»<ilos.» auhw. rent. srbr.,4%,w 53J'g płac. 
Rent, papier. (4%%) 45% płac. Losy z r. 1854 j 72 płac 
Losy Kredyt, a r. 18ob 89 płac Losy z r. 1860 (5%) 75*/* 
ylac. Losy z r. 1864 (4%) 617« żąd Pożycz, w irebr. z r 
1864 (5°/o) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5“/0)
114% płac. Rosyjs&.-poisk.-oblig. skarb. (4%; 67% płacono/. 
Poisz., certif. Lit. A. po 300 złp. ,5° 0) 917« płac, dtu cząstk 
500 zip. (4%) 99 płac. Potsk. listy zast. 3 om. w rs. 68’/«
żąd ¿Listy likw. 56’/« żąd. Włoska poż. (5%; 547« płacono. 
Rumuńska poż. (8U,■„) 89% żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
56'/«—1'8 płac. Tureck poz. 4 2 78 płac. Ameryk, poż. ;67,) 
94% płacono ASoyr« Sois! istia,. KoL mma. 132’/« płac. 
Gal,-Karóla Ludwn a — płacono. Austryacko Fraucusk. 
2067,-7« płac. Warszaw.-wiedeńsk. 597« płac, tsanisi Itd. 
Austryackie kredyt, mol). 134—3%—47«—4 płae Pozn. prow. 
103 płc. Szląsk. stów. bank. (470ł 115’/» płac, Certyt hip. 
Hubnera (4%%j 97 żąd Hansem. (4y,70/ 91 płac. Henkel 
(4% %J - ząd. Meiniug. {47,%/ — płac.

&ars gotówki 1 pap. pion. Frdr. pruskie 114' e płac. ldr. 
li27« żąd., suwereny 6. 25 płc., nap. 5. 127« płac., półunper. 5. 
18 płac., doli. 1. 12 płac. Złota w sztaoaeh tunt. celny 468 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 994/s 
płacono. Austr.-bankn. 81W.'I5 płac. Rusyjsk. banku. 77’/, piat. 
- Ifysrtoato Bankowe 5

Berlin, 18 grudnia. Kursa dzisiejszego obrotu pry- 
watnego. w interesach nie manifestowała się żadna tenden­
cja a obrót był bardzo mały. Notujemy: austr. akcye kred. 
134—* s—133’/4 płac., austr. losy z 186Ó r. 75'/«—75 płacono, 
pożyczka włoska 54% płac., poż. turecka 42'A per ult. 427# 
plac., pożyczaa amerykańska 94 7, piać, i żąd., poż. rumuńska 
7'/,° e 56'/«—56 płac., akcye kolei galic. Karóla Ludwika 987«— 
98 płacono, akcye kolei kolońsko-mindeńskiej — płac., akcye 
kolei warszawsko-wiedeóskiéj — płacono, pożyczka rosyjska 
premiowa z 1866 r. — płacono.

Ułełtta wroełiiWSikB, 16 grudnia.
Koniczyna czerwona: ttale; pośled. 13—15, średnia 

16—17, piękna 177,—18, wysoko piękna — tal. Ko. 
niczyna biała: bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 13—29, 
piękna 21-22, wysoko piękna 22'/,—23 tal. Żyto: 20t)0 
funt., niżej; na grudzień i grudzień-styczeń 47’/«_'/i płacono, 
styczeń-luty 48 żądano, hw.-maj 507«—'7g—73, maj-czerwice 
517, tal. płac. Rszenica: na grudzień 72/3 tal. żądano. 
Jęczmień: ua grud. 45>/3 tal. żądano. Owies: na grudzień 
43’/, tal. płacono, na wiosnę 47 7, tal. żądano. Rzep: 
ra grudzień 122 tal. płacono. Oléj rzepiowy: słabiej; 
w miejscu 14*’/tj tal. żąd., na grudzień 14% żądano, grudzień- 
styczeń 14’,, tal. płacono, styczeń-luty 14’/,, tal. żąd. Oko­
wita: niżej; w mietscu 14% talara żądano, H’/,,
płacono, na grudzień i grudz.-styczeu 14%—’A, stycz.-luty 14*’/,,

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

CJlełda N-zezeelńgka,
Pszenica: słabiój; na grudz.

Na targn: piękna średnia poślednia
sgr. sgr sgr.

89-91 85 77-82,
87—88 84 76-80Î
61-62 60 58-591 N
52—55 49 43—45 s»
33-34 31 29-30) S
73-78 70

noû
65—68/ 32OK. 4£OU---ilU--- —

268—256—2421 ' 
240-228—2101 
190—180—165J 

17 grudnia.
79’/,, na kw.-ma; 76'/, 

tal. Zyto: słabiój; na grudz.-styczeń 52’/«, styczeń-luty 53, 
kw.-maj 537« tal. Groch — ;tal. Olej rzepiowy: stale; 
w miejscu —, na grudz.-styczeń 14%, kw.-maj 14”/,«, maj. 
czerwiec 29% talara. Okowita: słabo; w miejscu 16 'ÓS) 
na grudzień-styczeń 16’/,„ kw.-maj 17'l„ maj-czerwiec 17’/,, tal. 
Olej skalny: w miejscu i na giudzian — tal.

(Nadesłano).
Dla ostrzeżenia publiczności przed grą w zagranicznych 

zakazanych loteryach zdaje się być potrzebnem zwracać uwagę 
na rzetelnych pruskich kolektorów. Pozwalamy sobie więc zwró­
cić uwagę na umieszczony w dzisiejszój części inseratowej anons 
pana Biaarjcego Levy, głównego kolektora w Frankfurcie n. ffl. 
Zamówienia na losy, które mu się wprost przesyła, si odzie- 
wać się mogą najlepszego wykonania. (7375J.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesc.ióre du Barry. — Nadal nikł 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale- 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świętobliwości Papieża po dwudziestoletuiem 
bezskutecznśm użjfwnniu lekarstw. Rzym, dDia 21 1 pca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornój Reralescióre du.Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nachwalić 
się nie może błogich jej skutków. (Korespoudencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyi, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdój części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznem zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnój, reumatyzmie, mdłościach, womitach na­
wet w czasie brzemienności, usposobieniu smutnem, spleen, ogólnej 
s abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
-amięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268-)

Cenny ten środek lecząco-pożywny srzedaje się w pusz 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal.
lescière Chocolatée

Reva-
tabliczkach na 12 filiżanek 18 

— Spro-
:y du Barry i Spółka wl............. ..

Fryderykowska’ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie 
derykowska ulica; J. C. F. Neumanu & syn,
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse: w Posnanlu u Elsnera * w Lipsku 
u Teodora Ffitzmann, liweranta nadwornego; w Wrociąwiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schob 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. -A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 

zaliczką.

prośzku i
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 

w Berlinie, 191 Fry; 
lyn, 51 Gołębia ulica.

Na gwiazdkę.
W księgarni

III. Obsadzenie miejsc tych ma na­
stąpić jak najspieszniój.

Od dyrygenta wymaga się fac. doc. 
dla średnich klas gimnazyalnych, od
nauczyciela przynajmnićj świadectwo jj. J. guSSmaillia i Sjna,

Nasz najukochańszy syn i brat 
Ikejromurej> Bśróttl. uczeń 
gimnazyum ś. Maryi Magdaleny w 
Poznaniu, opatrzony ś. Sakramen­
tami zakończył po długich i wiel­
kich cierpieniach dzisiaj rano o pól 
do dziesiątej swój żywot doczesny 
o czćm krewnym, przyjaciołom i 
z, ajomym don szą w stru ku po- 
groieni (.7525)

Rodzice, Bracia 1 Siostra
Pogrzeb odbędzie się w środę po 

południu o godzinie 3 na cmenta 
rzu parafialnym ś. Wojciecha.

W7iniary przy Poznaniu, dnia 18 
grudnia 1870.

W czwartek duia 22 grudnia rb. 
o godzin. 9 rano odbędzie się w ko­
ściele parafialnym w Buku msza św. 
za duszę ś. p.
Chrzanowskiego, byłego ka­
sjera Towarz. bukowskiego. (7613)
Zarsąd Tow;rz. pożyczkowego.

pro rectoratu
Biegłość w języku polskim kładzie 

się za warunek niezbędny.
Upraszamy o jak najśpies/niejsze 

oadesłanm zgłoszeń wraz z świadec 
iwami, które do kuratoryuro, na ręce 
podpisanego rudzcy ziemiańskiego wy- 
stósować należy. (7241)

Kościan, dnia 3 grudnia 1870. 
linratorynm wyższej szkoij 

chlopcow.
(podp.) l>elsa, 

radzca ziemiański.

Towarzystwo Rolnicze
średzko- w rzesiński) - gnie­

źnieńskie.
Walae Zebranie na dniu 23 grudnia 

od godziny 11 rano w httelu p. Pa- 
przyckiego we Wrześni.

O liczny udział uprasza (7514 )
Byrekcya.______

Oroga Mamo!
W roku zeszłym wysłuchała’, koebarft 

Mateczko, mei prośby, ośmielony tem pro­
szę Cię zerhciej mnie na gwiazdkę kupić 
dzieło: «/. V. Xie»nceit}iczff, !*tt- 
tlróśe historyczne pn ^zie- 
mitich folulti. 13ydnnie oztlo- 
bione 38 statorytomi. Przepy 
szne to dzieło księgarnia y. 
i Sp. zniżyła w cenie z 10 tal. na 5 tnl. 
SO sgr. Dla Stasia polecam drogiój Ma­
mie: Anczycu, Frzyyody że­
glarzy. Dzieło bardzo interesowne,; ce­
na 3 zip., a dla Juleczki; A. Zt.. C. 
Pierwsza nattka tlla azieci 
ułożył Wł. Zj. Anczyc. Książe­
czka ozdobiona przeszło 100 rycinkami a 
kosztuje tylko 15 sgr. _ (75/8)

Całuję kochanej Mateczce rączki. Postu 
szna córka

Jadzia.

ESyuek 8©,
są do nabycia:

iłowa loterya rosłych, ułożo­
na z dziejów polskich illustr. 72 herba­
mi krajów dawnój Polski w eleg. pudeł­
ku 1 ti.1. 2u sgr.

— Ta sama, bez herbów 1 tał.
Oprócz Ogo gry zabawne: Orzeł biały,

Polowanie, Niebo, Gra pytań i odpowie­
dz', Wleszczbiarka po 10 sgr. [7529J.

Jako nader stósowny
N; pedarek na gwiazdkę lub Nowy Rok Jć 
u, pdecają się 1*
si pp. pryncypałom, rodzicom i opiekunom fft

I karty kursowe; 1
¿i dozwalające korzystać z kursu nauki 

kaligrafii. Takowych dostać można w 
j, handlu artystycznym i handlu muzyka- 

liów pana Schlesingera, Wilhelmowska
■ ulica No. 25 lub u mnie za cenę 3’/3 j/ 

tal. za sztukę. ił
Otton Siec ker, kalignf, 

Bntelska ulica No. 12, ję
(7424.) II piętro.

tb wieszczenie.
Przy tutcjszćj rnięszanój, wyższćj 

Szkole chłopce w gkłaóajtiićj się z klasy 
VI, V, IV z&wakowało miejsce dyry­
genta z 600 tal. i miejsce nauczyciela 
i 400 tal. podług okoliczności 

1150 tal. rocznćj pensyi. Pensya dy­
rygenta podwyższy się o 100 tal. sko­
ro otworzoną będzie zamierzona klasa

Obwieszczenie.
Miejsce tutejszego burmistrza z pemyą 

300 tal. i 50 tal. Da koszta biurowa itd. 
zawakouało i ma być dalej obsadzone.

Kwalifikujący się kandydaci zecbcą poda­
nia swe i świadectwa przesłać do 1 lutego 
p. r do przewodniczącego reprezentantów 
miejskich, komis, burmistrza Rosta.

Dolsk, 8 grudnia 1870 (7301)
Magistraty

Od pierwszego stycznia przyjąć mogę 
«Inóeli utznl na st«ncyą, przyrze­
kaj ¡c za opiekę i pomoc w naukach mie­
szkać będę pr/y Strzeleckiej ul. 25. (.7260)

JPaweł Arganl.____
5 talarów

(trzyma znalazca i oddawca krótkiego lite­
go łt.ńruszku złotego u

Di*. Jiitrosińskiego,
(7483) przy ul. Szewskiej No. 11.

I
Nfauczyelela domowego, Po­

laka, wskazać mogą (7430)
«T. Stcfttński à

w Poznan u. I
smass-s

Broszurę pod tytułem: Iwlg“ przez Dr. Juliusza Au, nabyć mo-
ludontość o SzLole Rolni- żna we wszystkich księgarniach w cenie po

ezij Imienin Hnliny w Żnblko-|2 sgr. _________ (7434)

En gros. Stereoskopy. En détail.
Najnowsze obrazy Petersburga, Moskwy, Carogrodu, Jerozolimy itd., jako tóż naj- 

więcój zajmujących części Włoch, Sycylii, Hiszpanii, Grecyi, Egiptu, Francyi, Anglii, 
Niemiec, Ameryki itd.

Wewnętrzne widoki kościołów i zamków, rzeźb i obrazów morskich, efektów świa­
tła, scen operowych i aktórek.

Aparaty nąjwyborniejszój konstrukcyi, pomiędzy niemi aparaty salonowe 
poleca (przesyłka do wyboru jak najchętniej). [7520J.

J, Lissner,

Od 7 lipen 1869
wychodzi w Krakowie

Djabel
dwutygodnik humorystyczny, illu- 
strowauy, wierny obraz polityki 
bieżącńj, ogólnej, życia spółecznego 
we wszystkich prowincyach da- 

wnój Polski,
oraz wielu innych tym podobnych 

rzeczy.
Prenumerata kwartalna sgr. 25.

W Poznaniu przyjmują przedpłatę: pp. 
Haufniann 1 Palnie, plac Sapieżyń- 
ski 1 i księgarnia M- l.cltgeher i Sp. 
Taż księgarnia przyjmuje zapisy na całe W. 
Ks. Poznańskie.

Prenumerować można tylko od 1 stycznia, 
kwietnia, 1 lipca i 1 października.
Rok I „Djabła“ (oprawny) tal. 3 [7516].

Syn dobrych rodziców wstąpić może na­

tychmiast jako uczeń do dystylacyi i 
szynku. Bliższe warunki u.Teschke, Chwali- 
szewo No 10. (.7530)

Ott nDawezyński 
Dentysta (.7527)

Fryderykowska ul. 33b obok Hotelu Tilsnera 
Świeże fiądry tłuste, wędzonego i maryD. 

łososia, węgorza, minogi, śledzie opiekane, 
ros. sardynki, sard, à l’huile, prawdiiwy 
szwajcarski, śmirUnkowy i ołomunwiecki ser, 
delikat. śledzie wędzone, nadreó. orzechy 
włoskie i Lambertowe, cytryny 1 pomarań­
cze, prawdziwą czarną i zieloną herbatę, 
dobre czerwone, reńskie i mozelskie wina, 
najdelikat. kremy, koniaki 1 araki poleca

W. A. Umuli,
(7506) Półwiejska ul No. 8b.
Prawdziwą rawieką tabakę

do zażywania od 10 do 30 sgr. za funt u

E.
w kramie narożnym Polwiejskiéj i Wrocław­

skiej ulicy 21. (.7526)_

ZIEMIANIN.
„Ziemian-n“, tygodnik rolniczo-przemysło­

wy, organ Centralnego Towarzystwa gospo­
darczego dla W. Ks. Poznańskiego, wycho­
dzi co sobotę w Poznaniu, w formie wiel­
kiego arkusza iu 4to. Pismo to rozpoczyna­
jące z początkiem 18“ 1 r. dwudziesty pier­
wszy rok istnienia, podaje artykuły orygi­
nalne, korespondeneye rolwcze i najnowsze _ e
rzeczy z rolnictwa i przemysłu z rycinami, dl» ffOSpodarstw dCRIOWyCll 1 reSI»lirnC}’I

„Ziemiai ina“ zapisywać można we wszy- nowe j bardzo praktyczne 
stkith urzędach pocztowych, albo też prze­
syłając prenumeratę wprost do Redakcyi w 
Poznaniu ulica Newa No. 6. — Cena kwar­
talna w Prusach 1 tal.; w Austryi 1 złr. 80 
cent. — rocznie 7 złr. [74O9.J

„Ziemianin“ przyjmuje inseraty czyli ogło­
szenia za opłatą od wiersza małego 1% sgr,

Ameryk, machiny do siekania mięsa
larstw dc mowy cli i restauracj ‘
iraktyczne

Jan Gottl. Jaeschke,
Magazyn dla urządzeń domowych i kuchennych,

Wrocław, Rynek Sio, 19.

księgarnia i handel artystyczny.
AHSVZJA ATSV9WAI A23FTO8At!ró!3MI AilBVSy*« AŁ5MRA8 AiWSfHA 

Do potwierdzonej przez król, rząd pruski
159 łrankfurtskiej loteryi

z 26 000 losów, r
> — pomiędzy który mi 14,000 nagród II premii i IGOO los. bezpłat.i#- 

wygrare ew. flor. 200,000, 2 razy 100,000,
50,000, 25,000, 20,000, 15,000, 12 000, 10,000 ltd. ltd

pclecR podpisany oryginalne losy do 1 klasy. Ciągnienie dma 28 i 29 grudnia rb. 
Cele po 3 tal. 13 sgr. pól po 1 tal. 22 sgr. ćwiartki po .26 sgr.

5- za frankowanem nadesłaniem pieniędzy lub awansem. Plany i listy ciągnienia bez- 
? płatnie, wypłata wygranych natychmiast. Najstaranniejsza ściśle rze- 
p teina usługa zapewnia się a łask, zlecenia uprasza się przesłać do ( 7343)
> Maurycego Devy,
r? kolektora głównego w Frankfurcie n. M.

Jako iitidLsswyczaj tanio poleca:
Holenderskich hobiercy

w najlepszym gatunku

również

3 łokcie długie 2 łokcie szerokie sztuka po 27s tal.
3'/2 n n 2'/2 n n n 4 n
4 n n 3 n n n 5'/3
4'/2 n n 3’/2 n » V 9*/s n
5 n n 4 n n n 9 n
5'/2 n V 4'/2 n n n 11 »
6 n 5J 5 n n » 13'/2 n

Brukselskich pluszowych hobiercy przed kanapy
3 łokcie długie 2 łokie szerokie 

z frędzlami
3 łokcie długie 2 łokcie szerokie 

z bortą i frędzlami 
3'|a łokcia długie 2'/2 łokcia szer. 

z frędzlami

II po 6 tal.
I po 6'/j

II po 8
I po 8'/2 

po 9'A

Brukselskich pluszowych hobiercy salonowych
4 łokcie długie 3 łokcie szerokie 

z frędzlapai
Prima

Kobierczyhów przed łóżka od 25 sgr. począwszy,
„ angorowych itd. Itd.

Rynek«» Robert Schmidt,
(7373) (dawniój Antoni Schmidt.)

III po 15 tal.
II po 16 
I po 20



6
Księgarnia K. Kejzuera poleca na­

stępujące gry: (7500)
Orzeł blaty 10 sgr.
Folonanle 10 sgr.
Gra pytań 1 oilponiedzl 10 sgr
Wieazezbtarha 7 sgr. 6 fen,
JLoterya dla dzieci ułożona z dzie­

jów polskich 1 tal. 20 sgr.
Mój powszechnie już znany skłac 

pragsk;cb i wiedeńskich butów jest 
najobficiój zaasortowany. (7497 )

Losy loteryjne: V« 6 tal. (oryginal- 
e) ’/» 2 tal. ’./,,1 tal. ’/s, 15 sgr. rozsyła Sj. 
fi. Ozańskl, Berlin, Jannowitzbrücke 2.

(.7262)

Prawdziwe rosyjskie boots
■przedaje po cenach fabrycznych (749£\

A. Apolant,
Wodna ul. 30.

Zamówienia
na baumkuchy, torty, baby, strucle, placki, 
jako też wszelkie ciasta przyjmuje i o wcze­
sne zamówienia uprzejmie upraszaP.Urbanski.

cukiernik, [7524],
u lira Wroclanska 14.

Fabryka tureckich cygaret i tytoniu
HoiToiann Frères w Wrocławiu

dolecą prawdziwe tur. cygarety od 82/3—85 tal. za tysiąc z munsztukiem lub bez 
munsztuku w eleganckiem opakowaniu. [7390J

I Lampy petroleowe
sprzedaje po wissnéj eenie kupna (-75221

C. Preiss,
feo
ÿinis

moją.
Niniejszém pozwalam sobie polecić do łaskawego uwzględnienia Wrocławska ul. 2.

fhod;
rtemp

A. Apolant,
Wodna ul. 30.

OBF" Wielbi las 
disót-ta krnć atotyaięey tal.
jaku też dalsze W) grane flor. 50,000,
25 000, 2 razy 20,010, 2 razy 
15,000, 2 razy 10,000 itd itd. można 
i tą rażą znowu wygrać w potwierdzo­
nej przez król, rząd pruski a przeto 
w e«lćj król, monarchii do- 
zwoloućj 1’rankiui tskićj lo- 
teryl uslejsklćj, kt( rej ciągnie­
nie wygranych 1 klasy odbędzie się 
już 88 i 80 grudniu. Podpisa­
ny poleca do tego usilnie swą, znaną 
szczęśliwą kolektę główni z całeml 
losami po tal. 3, 13, połowami po 
tal. 1, 88, ćwiartkami p< 86 «gr. 
(Plany i wykazy bezpłatni, ) za prze­
sianiem lub zaliczką pieniędzy.

Potwierdzony kolektor g ówny:
Hudolf Strauss, 

w Frankfurcie nad Menem.
Przez bezpośredni udział w mej kole­

kcie głównej tę ma się korzyść, że są 
wolnym zupełnie od obliczenia kosztów 
pisania itd. (.7037)

Łyżwy
najnowszej konstrukcji dla panów i damají____ -j —

poleca w wielkim wyborze (.7521)

C. Preis»,
Wrocławska ul. 2

100,000 tal. prusk.
jako najwyższą wygraną w szczęśliw ym

Najnowsze zniżenie ceny.

Najlepsze książki! Nowe!
gaF" Ozdobne dzieła obrazowe, klasyki,

Zajmujące dzieła i pisma! itd. itd.
Romanse, dzieła zabawne itd. itd.

jako najpiękniejsze podarki na gwiazdkę!
Na każdy stół gwiazdkowy, 

dla każdego lubownika książek,
w nowych kompletnych egzemplarzach

po bajecznie tanich cenach wyprzedaży!!
Uiustrii te Géographie, neneste Auflage z kilku 100 wizerunkami wraz z Ogfe,at­

lasem z 58 kolorowanemi mapami, wielkie folio, opraw, eleganckie, tylko 2 tal.l Can- 
versatlons-Lexicen, Neuestes, Grosses, Allgemeines dea gesammten menscbl. Wisssens 
32 Lieferungen, najnow. wydanie, kompletne od A—Z, w grubych tomach w See, (każdy 
tom około 650 stron) najwięk.^format leksykonowy, eleganckie! 1869, tylko 20, tal! — 
Prenssen’s Krlege od 1740—1866, dzieło obraz, w 20 częściach, w. format, x 20 portr., 
eleg., tylko 35 sgr ! — Humboldt’s Leben i Reisen, eleganckie, z stalorytami ty lko[18 sgr. 
Koch’s Reisen im Orient, (bardzo zajmujące), 3 giube tomy w 8ce, zimiast 7 tal. tylko 
40 sgr.! — Reichecbach’s Naturgesihichto, z i ajpięk. kol. wizerunk. wielki format, eleg 
opraw., tylko 40 sgr.l — Relscbllder und Jagd-Śkizzen aus Indien, sławne dzieło ozdo­
bne obrazowe w wielkim formacie, z bardzo wielu i rzepyszuemi kolor, obrazami, eleg. 
tylko 45 sgr.! — Naturgeschichtlicher Bllder-Atlas, najwięk. przez Reichenbacha, z prze 
szło 10CO wiem, obrazami, wraz z tekstem, najwięk. 4ka, eleg. oprawne, tylko 50 sgr.l
— Die Wiener Gemalde-Ga-llerlen, wielkie pyszne ozdobne dzieło obrazowe w w. 4ce,
dla salonu i stołu z książkami, z 45 wielkiemi oidobnemi stalorytami, obrazy mistrzo­
wskie, (Rafael, Rubens, van Dyk, Rembrandt i t. d. i td.) wraz z tekstem z historyi 
sztuki i biografiami artystów, 1869, 4ka, eleganckie zamiast 16 tal. tylko 2’/a tal.l
(Na najpiękniejszy podarek stosowne, obejmuje dzieła sławnych mistrzów dłuta i pióra. 
NB. Tylko do końca tego roku z przydaną nadzwyczajnie tanią ceną). — Geschlehte 
des Rabbi Jescbna ben Jossef Hanootzrl genannt Jesus Chrlstns je­
dynie rzeczywiście prawdziwa i naturalna historya wielkiego proroka Nazaretu, wraz 
z przedstawieniem według aktów procesu fiskalnego, tiaidzo rzadkie, bo wszystkie pra­
wie egzemplarze spalone, 4 tomy, w 8ce, zamiast 8 tal. tylko 3 tal.l — Wyciąg 
■V 2 tomąch l1/« tal.l — 1) Schiller’s sammtlicbe Werke, wydanie klasyków, z stalory­
tami, w 6 bardzo eleg., bogato w złoto opraw, tonach, 2) GallerleEuropk:scher Stadle, 
dzieło obrazowe w wielkie.) 8ce, 40 siawnycb stalorytów, oba dzieła tazem tyl­
ko 2 tal. 28 sgr.l — 1) Gothes Werke, bardzo elegancko oprawne, 2) Sobillers-Albnm 
w. dzieło obrazowe z tektteni i cudnemi wii-lkiemi stalorytami z jego życia i działania 
wielkie folio, eleganckie, razem 3 tal.! — Ida, pamiętniki aktorki, przez Body, 24 sgr.l
— Eusée secret, w óśmiu obrazach artystycznych, 2 tali — Fl y gare Carlèn's so be­
lette Romane 70 części, tylko 2*/a tal.l — Jugend-Zeituug, w. nieniec., tylko 25 

•igr.! — Boz (Dickens) beliebte Romanę, 17 tomów w 8ce, tylko 2 tal.l — Paul de 
dock’s humorist. Romane, najlepsze niemiecke ¡Ilustrowane wydanie ozdobne, 50 części

10 illustracyami, tylko 2% tal ! — Die Elysterlen des Seralls, und des türki

«

Wystawę na gwiazdkę
obejmującą wybór bogaty

Nowych i eleganckich sprzętów do­
mowych i kuchennych,

Łyżw najnowszego gatunku, 
Aparatów do wyrzynania liści drze­

wnych i pudełek z narzędziami, 
Pięknych zabawek itd. itd. (7509)

Jan G o ü I. J a e s c li li c,
Wrocław, Rynek No. 17.

Pozwalamy sobie, dla odbiorców naszych następujące ogłosić

Praeplsy

Najdelikatniejszy

Arac de Goa, 
Arac de Batavia, 
Jamaica Rum

poleca

If. Hummel.
[7512J Wrocławska ul. No. 9.
Koätfckty na drzewka, 

karfonaże. konfitury, cze­
koladki, kerlińskic i to. 
ruńskic piernśki polecają je. 
szcze w wielkim wyborze

(.7518)
Frenzel i Sp.

Wrocławska ul. 38.

tOöl

¡e W 
¡brt 
r»ncy 

Al 
erki

¡nosi
Bzy

razie,
jako też dalsze w siedmiu oddziale cb 
do wypłaty przychodzące wygrane
60 000, 40,000, 20/ 00, 16,010, 
10 000, 2 po 8000, 3 po 6000, 3 po 
48 ii?, 1 po 4400 3 po 4000, 2 po 
3200, 4 p 2400, 7 po 2000, 16 po 
1260, 106 po 800, 156 po 4t)0, 2 6 
po 200, ¿29 po 80, ¡O 800 po 14 
tal. ud. itd. obejmuje potwierdzone 
przez wysoki rząd krajowy i gwur n- 
towane wielkie (7O8C)

losowanie pieniędzy.
Do ciągnienia pierwszój klasy dnia 

21 grudnia rb. rozsyłam za przesłaniem 
pieni, dzy najwygodniej »aasygnacją 
pocztową lub zaliczką nawet do ni j- 
di l.zyi h okolic
całe l«»s »ryg. pół. 1©«. ©ryję- 

po 2 tal. po 1 tal.
tnlai tul lodu oryginał, 

po 15 sgr.
Urzędowe plany, ’jaso tćż w herb 

pań-twa zaopatrzone listy wygranych 
bezpłatnie.

Zi ręczą się akuratna usługa a z po­
wodu bliskiego ciągnienia uprasza się 
o ryihie p zesłanie łaskawych zleceń 
d domu bankowego, ktłremu szczę­
ście przyja,

Zygmunta Heckscher,
Hamburg.

scheu Harems, ty iko'24 sgr.l — Dichter-Album für Damen, illustorow., najpiękniejsza 
oprawa z złotem brzi giem, 35 sgr.l — Die Geheimnisse der Demi-Monde, 3 tomy w w. 
8ce, tylko 1 tal ! — Fsycbe nach Raphael, 24 obrazy artystyczne, 4ka, tylko 2’/, tal ! 
— Das 7 mal versiegele Bucîs, około 4C0 środków tajnych i sympatycznych, 24 sgr.l — 
Das 6 und 7 Buch ffioses, tajemnice wszystkich tajemnic (bardzo rzadkie i poszukiwa­
ne) tylko 3 tali — Alex Dumas Rcmane, niemieckie, 128 części, tylko 4 tal. — Eug 
Sue’s Romane, niemieckie, 128 części, tylto 4 tal! — Schönheits-Album, z 32 piękne- 
mi daloiytsmi, eleg. oprawa z złotym brzegiem, 1 tal.l — Hogarth’s tämmtiiche 
Werke, 92 miedzioryty, najzupełniejsie nient, wydanie wraz z tekstem Lichtenberga, 
4ka, pompatycznie oprawne, tylko 3 tal.l — Der Sternhimmel, wielka popularna 
astronomia przez dra Kloeden, tylko 1 tal ! — Album v. Schleswig-Holstein z 24 stalo­
rytami, w eleganckiej mapie, tylko 1 tal I — 1) Lessings Werke, eleg. oprawne, 2) 
Koerner’s Werke, eleg. opraw., 3) das Leben der Blumen, eleg. opraw., z złotym brze­
giem, wszystkie 3 dzieła razem tylko 2 tal.l! — 1) Dtesdner Galerie-Album, z 20 foto-
_____ 4 ,1,,™ n hrvpnitm 9) T.onłl&^a NJ/ wcünn wiO'.nia lzlaoiiLAwr 1Agrafiatni, eleg oprawne, z złotym brzegiem 2) Laube’s Novellen, wydanie klasyków, 10 
tumów, oba razem tylko 3 tal.l — W alter Scott’s 16 romansów w 110 tomach, tylko 
3 tal. 28 sgr.l — 1) Shakespeare’s sämmtiiehe Werke, z 360 illustracyami, przepy-3 tal. 2Ö sgr , . ......................
sznie oprawne, 2) Hegel’s ausgewählte Werke, 4 tomy, największa 8ka, cena sklepowa 
6 tal. oba dzieła razem tylko 25|6 tal ! — 1) Geheimnisse des Schuffots, 4 toray w 4ce, 
2) Geheimmssvode Hrzabluugen itd. itd. w. 8ka, z miedziorytami, razem tylko 35 sgr.l 
_ China, L nd und Volk, Sitten und Reisen, dzieło obrazowe w 4ce, z 35 w. stalory­
tami, zamiast 6 tal. opraw, tylko 50 sgr.l — Landwirthschaft, Allgemeine des 19 Jahr­
hunderts, obejmujące wszystkie gałęzie gospodarstwa wiejskiego, 50 tomów, z 2500 
obrazami, tylno 3 tal.l — Venedig und Neapel, 48 stalorytów Poppela i Kurza, w. 8ka, 
tylko 40 sgr.l — Boccaccios Decameron, z 12 sław, obrazami artyst., 3 tal.l — Deinhard- 
steln’s Werke, ozdoi ne wyd. w 7 tomach w 8ce, zamiast 12 tal. tylko 50 sgr.l — Che­
valier Faublas, najlepsze niemieckie wydanie, 4 tomy w 8ce z obrazami, tylko 3 tal. 
— Casanova's Memoiren, najlei sze nsjkompletoie.sze niemieckie ¡Ilustrowane wy­
danie ozdobne, w. tka, w 17 tomach, z wszystkiemi obrazami, zamiast .15 tal.
tylko 5 tal.l — Hamburger Broschüren od 10 sgr. do 2 tal. wedle zlecenia.! — Russ­
land und Ru-.-en, 3 tomy w 4ce, (nader rzadkie) 2 tal I — Lamarttne’s Werke, 45 to
mów, format klasyków, 3l, tal.l — B foiottek deutscher Original-Rumäne der Ielteb

Wielki
s J¿ 1 fi <1 ínter

znajduje się [7163.)
Wodna ulica No. 27.

testen neuen deutschen Schriftsteller, 10 grubych tomów w 8ce, tylko 45 sgr.l (War 
tość sześć razy większa). — Hesslein’s tittenromane: Unter dem Schleier der Nacht 
und die gnädige Frau (bardzo piękne i interesowne) 9 tumów z miedziorytowi, razem

Philippsohn Holz.
«bshuhshmlUST R

Ka podarki

gwiazdkowe |
polecam w wielkim wyborze

Baszłyki we wszystkich l.o- 
w ch formach,

Kai oty,
Jedwabne i morowe fartuchy, 
Garnitury kokardowe, 
Jedwabne sza'e i crepe de

Chibę,
Garnitury żabotowe, 
Eleganckie szarpy,
Jedwabne i z wełniane chu­

stki dla panów
po zitacz te Łe zniżonych 
es’«st cii. [7523]

ttlko 50 sgr.!

W MUZYKALIA.
Vierzig Lieder ohne a «rte, przez ftieoüeLohua Bartnołdy itd., nowe eleg. wyda­

nie, z portretem Mendelsobna, bardzo eleg., 1'/, tal.l — Opern-Album, 12 w. potpourri 
operowych, na fortep., (Freischütz, Don Juan, Faust, Afrykanka ltit.) wszystkie 12 oper, 
przepysznie wydane, razem 2 tal 1 — Salon-Coicpcsltionen für Piano, 16 najulubień- 
szych pies Aschera, A endelsohna itd., elegau., tylko 1 tąl.l — Tanz-Album na r. 1871, 
najuow i najulub. tańce na f rtepian, z widokiem Hamburga, eleg., tylko 1 tal.l — 
Tanz-Alhpm für 1870, tek samo, 1 tai.! — Taaz-Album na skrzypie na rok 1871, 1 
tal.l — 50 der bel ebtesten CnVsrturea für Piano, przez B.llini’ego, Mozarta, Rossinie­
go itd., razem tylko 2 tal.! — 36 der beliebtesten Tänze für Clavier, pojedynczo 2',, sgr. 
razim 1 tel.! — Opern Duette f Piano u. Viol ne, (Barbier, Troubadour, Hugenoci itd ), 
12 oper, r-iz. tylko 43 sgr.l — 50 najulubieńszycb tańey na skrzypce, łatwo aranż., raz. 
tylko 1 tal.l — Schubert’s 80 Lieder, eleganckie, 24 sgr.l — Des Pianisten Hausschatz, 
12 brillante Salun-Cumposttionen von Godfray, halka, Richard, Ascber itd., bardzo ele­
ganckie, tylko 1 tal.l — Beetheven und Mozarts sämmtiiehe (54) Clavier-Sonaten, eie 
gamkio wydanie ozdobne, w 4te, razem tylko 2 tal.l — Concert-Album für die ele­
gante Welt, najpiękniejsze koinpozycye na fortepian, łatwe i wspaniałe, z obrazami ar- 
tvstyczuemi, pompatycznie op awne z pozłacanym brzegiem, tylko 45 sgr! — Festgabe 
für die Jugend, około 3hO sztuk ulubionych z oper, z pieśni, fantazyi itd. itd. najulu- 
bieńszych bomponistów, eleganckie 1 razem tylko 2 tal.l
RpTrlatniP dodają się do zamówień od 5 tal. począwszy znane dodatki, przy wię- 
OvApluluîC kszych zamówieniach jeszcze: dzieła obrazowe, klasyczne itd. 
'Pvaó1 a Już od jest fasadą ßasze.o interesu, odstawiać wybór naj-
Ju rOSDö, lepszych książek zawsze jak najtan éj, kto przeto cfoe mieć pewność, 
że każdo zlecenie wykonaném zostanie natychmiast akuratnie tylko w zupełnie no
wycb, bezbłędnych egzemplarzach, niechaj tylko prześle zlecenie wprest do księgar­
ni eksportowej

«I. D. JPolaeBi’a » Hamburgu,
Max Hey manu.

dawuiéj 2. Zadek 1 Sp 
Nowa uliea No. <5,

y

Tinste kielsfeie sielaw- 
fei i hamburgshie bjdlinfei
tłuste poleca [7511Jii© Hummel,

Wrocławska ul. No 9.

Lokale handlowe Bazar 6/8.
Książki 1 wuzykalla wszędzie są wol­

ne od opłaty cła 1 podatków. [75i3j.

Najiiowsze pateHowffftc łjżwy
jako tćż wiele innych nowych gatunków łyżew dla dam i g»a- 
aów poleca jak najtaniej (7508)

Mn GotU. Jaescbke,
Wrocław, Rynek Äo. I1?,

|w Poznaniu,
ulica Wilhelmowska 3¥o. 13, obok Bazaru,

poleca swój zawsze w doborowe i świeże towary zaopatrzony

skład korzeni, łakoci i owoców południowych,
oraz znaczny zapas win węgierskich, szampańskich, czerwonych, francuzkith, hiszpańskich i reńskich. 
Zaraz obok składu korzeni urządziłem wj łączny skład cygar i zawsze w odleżałych i doborowych 
gatunkach po 15, 20, 25, 30, 40, 50, 60, 70 i 80 talarów za tysiąc polecam. (7510)

we względzie obchodzenia się z pi­
wem z kobylepolskiego browaru 

piwa składowego:
I. Piwo z naszego browaru odstawia się zawsze zupełnie klaro­

wne i odstałe, a tćm samćm należy się z niem obchodzić jak 
z piwem składowćm nie zaś jak z piwem (górą rohiącem) 
młodćm.

II. Każde piwo, które odstawiamy, jest natychmiast stósowne do 
konsumcyi resp. do wyszynku i nie wymaga dopiero żmudnego 
obchodzenia się jak z piwem górą rohiącem.

III. Butelkowanie naszego piwa jest w tym tylko przypadku po­
trzebne, jeżeli odbyt nie jest dość wielki, t. j. jeżeli się dzien­
nie nie odstawia przynajmniej jednej beczki.

IV. Przy wyszynku piwa z beczki zachować należy następujące
przepisy:
1. Podczas silnego mrozu należy beczkę przed otworzeniem wstawić na godzinę 

najmniój do ciepłego lokalu.
2. Podczas wielkiego gorąca natomiast złożyć należy beczkę przed otworzeniem 

do chłodnego sklepu
3. Kurek (najlepiej kurek mosiężny do wszrubowania lub kurek z drzewa z cyn­

kowym werblem) szrubuje się w otwór kurkowy resp. mocno wbija, beczka kła­
dzie się na lagier, gdzie spokojnie leży a w szpuncte wywierca się otwór, który
zamyka się małym, dobrze przystającym kotkiem.

4. Przy wyszynku otwiera się każdą rażą kołek tu i zamyka go po wyszynku.
5. Piwu pozwala się z kurka w siłujm strumieniu uchodzić wprost do szklanki. 

Unikić należy przelewania piwa najpierw w dzbanki lub podobne naczynia 
i napełniania z nich dopiero szklanek.

6. Szpunttm resp. otworem w nim się znajdującym nie należy wlewać do piwa 
w beczce żadnyi b reszt i żadnego piwa kroplami.

7. Gdy się ¡ iwo kończyć zaczyna, podnosi się tylny koniec beczki wolno a podeń 
podkłada stosowną podkładkę. Każdego trzęsienia beczką wystrzegać się 
należy.

V. Przy butelkowaniu piwa przestrzegać należy następujące
przepisy:
1. Jeżeli się większe otrzymało z browaru beczki, to składa się takowe na łagier, 

będący przynajmniej 1’/, sto,jy wyniesiony nad poziom sklepu i tam dozwala 
mu się Łika gi dżin leżeć spokojnie.

2. Rurkowanie i szpuntowanie odbywa się jak wytéj (p. IV. 3) przy natychmia- 
stowćm butelkowaniu kolek nie jest potrzebny.

3. Butelki i kurki m szą czysto być wymyte a korki leżeć poprzednio przez czas 
niejaki w ciepłćj wodzie.

4. 1’rzy butelkowaniu dozwala się piwu ciec z kurka wprost do butelki. Kurek 
otwiera się, któiego koniec sięga aż do szyi butelki, nie za bzrdzo a butelka 
trzyma się nieco skośnie, by zapobiedz wsztlkiimu szumowaniu piw». Wy­
strzegać się należy zupełnie poprzedniego wlewania piwa do dzbanka lub in­
nego podobnego naczynia i wlewania z niego dopiero za pomocą lejka di 
butelek.

5. Butelki korkują się natychmiast po napełnieniu. Korki wbijają się przytém 
drewnianym mtotk em.

6. Butelki zachowują się stojąc w nie nadto zimnem ani nie nadto ciepłem miej­
scu najlepiéj w dobrym' sklepie,

7. Jeżeli sklep zimą jest za zimny, to należy butelki ¡ rzed wyszynkiem najmniej 
na pół godziny pi stawić w miernie ciepłem miejscu.

VI. I tam, gdzie dziennie jednę lub więcej wypróżnia się beczek, 
zaleca się mieć zawsze w pogotowiu butelkowane piwo, by np. 
późno wieczorem, gdy prawdopodobnie konsumeya jest może 
tylko małą, nie potrzeba świeżej napoczynać beczki.

VII. Co w końcu wieczorem w beczce pozostaje, butelkuje się naj­
lepiej jeszcze tego samego wieczora. Jeśli kto nie chce się 
podjąć téj fatygi, to niechaj przynajmniej wstawi beczkę 
w chłodne miejsce a butelkowaniem niech się zajmie nastę­
pnego rana. (.7467)

VIII. Tylko przy staranném przestrzeganiu wszystkich przepisów 
można z pewnością liczyć na musujące, smaczne piwo.

Zarząd browaiu w Kobj lempolu.
Restanracya B. Zennera

(dawniój A. Nowopolskiego) 
w Berlinie, pod Lipami No. 20, 

poleca dobrą swą kuchnią, wyborne piwa i wina po cenach umiar­
kowanych.

^Dzienniki polskie, (Czas, Dziennik Poznański, 
Gazeta Toruńska, Tydzień itd.).

Dobre obiadLy począwszy od 10 sgr. /
Doskonałe kolaeye. t7"04!

as®
Do pana Dr. «!• Fopp, prakt. dentysty,

Wicu, Stailt, Bognergjagge 9.
JUticsfalu, 9 listopada 1869. 

Wielmożny PanieI
Już od lat 4 cierpię na ból zębów, zasięgałem rady wielu lekarzy, mimo to 

jednak nawiedzał mnie bezustannie ból ten nieznośny.
Przed kilku tygodniami żaliłem się przed niewiastą pewną na cierpienie moje, 

która mi poleciła pańską niezrównaną anaterynową wodę do ust 
a odkąd takowej używam, wolny jestem zupełnie cd bólu zębów, za co panu naj- 
oboaiązaósze składam dzięki a wszystkim podobnie cierpiącym mogę jak najgoręcćj 
polecić pańską skuteczną anaterynową wodę do nst.

Chciej mi Pan przeto przesłać niebawem 2 butelki prawdzlwój anateryno- 
wej wody do nst za awansem, których przesyłki rythło tcekuję 
[2231]. z poważaniem J. Herzog.

Dostać jej można u JU. Kifsten wtlotcy, ul. Podgórna 9.

Nakładem i czcionkami Ludwik a Merzbacha w Ponaniu.

Marcepany nakładane
i w pu lelkach po 4, 6, 8 i 12 złp. 
do przesyłek stósowne, craz takowe 
w drobnych kawałkach funt p.) 4 złp. 
poleca zawsze świeże cukiernia

Antoniego Pfitznera,
(7332) przy Starym Rynku

,mie;

ityi

lier

âràl’a
prawdziwa Karolincntlialska

Herb i ta Dawidowa
Józ. Fursta, aptekarza w Pradz 
na Porzyczu, używa się skuteczniee, 
w katarach piersiowych i kasz luj 
przez usunięcie których zapobiega ' 
się dalszej chorobie płuc mianowi­
cie suchotom płuc.

Paczka 4 sgr.
W Poznaniu u R. Czarnlkowa, 
(6177.) Szewska ulica No. 6.

Offiossenia cospoäarskie- tits.
Dom. Ciogolewo pod Książem 

potrzebuje od Nowego Roku ¡pisa. 
rie»._________ (7501.)

Zdatny pi starz gospodarczy 
kawaler, wolny od wojskowości znaj­
dzie pomieszczenie od Nowego Roku 
w Dom. Cioli pod Gostyniem. 
_______ [7503],

Ogrodowy, kawaler, znaj­
dzie pomieszczenie od Nowego 
Roku na frankowane zapytania I. jMT. p. r. Kłecko. (7433)

Dominium IMelęgowo 
pod Kościanem ma znaczny zapas 
masła i dużo drobiazgu 
na sprzedaż. — Poszukuje także 
stałego odbiorcę na masło świeże. 

[7426]
Dominium Olior-yn po 

Kościanem ma na sprzedaż fon 
dulce sosnowy mały cl 
i wielkich rozmiarów
Sprzedażą trudni się zarząd gc 
spodarczy w Choryni. Las Che 
ryński leży nad żwirówką Kc 
ściańsko-Gostyńską. (7436)

Za bmczynę

......

płaci najwyższe ceny ( 7355)

A. S. Łefir,
W. Garbary No 18.

Domimalne

piękne masło
jest na sprzedaż, 

ulica Beilińska No. 25, 
parter na prawo.

[7ÓO5.J
Ziatne do rozpłoću feiCi iiozy, 

prośne m«ciury i sieimioty- 
godniowe odsądzone prosięta raty 
Sbffolk i Yorkshire pełnój krwi sprze­
daje Dom. Iłówiec Dod Czempi- 
niem.__________ ‘ (7502),
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Sprzedaż tonów
1'4 do 2 lat mających w owczar­
ni zarodowej Kobylepolskićj pod 
Poznaniem rozpoczętą została.

Cena postanowiona od; 20—50 
tal. za sztukę.

Kobylepole leży o '/2 mili od 
Poznania. (7517),

Dominium Kobylepole.

Emila TauberaTeatr lodowy.
Dziś w poniedziałek, dnia 19 grudnia 

Er ist nicht eifersüchtig. Ein Stündchen
auf dem Comtoir. Balet. (.7532)

Dyrekcya.
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